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w dziesiąta rocznice nze/mu.
Walka o Wilno.

Mija dz iesięć  lat od dnia, w k tó­
rym z«.wieszen.e broni p o łoży ło  kres 
dwuletniej wojnie  . Polaki O d ro d zo ­
nej z Rosją  S o w  eckfj.

Szeroki ogó ł  sp o łeczeń s tw a , sp o ­
g lądając na m inione wydarzenia  o-  
czam  w sp ó łu czestn ik ó w  czy  św iad­
k ów , n ic  d ocen ia  roli tei w o m y  w 
o g ó ln ym  procesie  ustalania s ię  dzi­
sie jszych  form państwa i stwarzania  
punktu w y j ś c i a  dla jego  rozw o,u  w  
dalszej przyszłośc i Z w y k ło  się m ó ­
wić, że  rezultat w ojny, to usta len ie  
granic Polsk na w sch od z ie ,  i o d ­
wrotnie, że w sc h o d n ia  granica P o l­
ski jest o w o c e m  o ięzn e j  rozprawy  
z Rosją.

Jest to ujęcie rzeczy  słuszne, n ie ­
mniej jednak c zą stk o w e  tylko i w  
du żym  stopniu p ow ierzch ow n e , i rze- 
ba bow iem  uprzytom n ć  sobie, że  w  
po łożen iu  takierr, w jakiem znala­
zła się  P o lsk a  w z-raniu sw e g o  by  
tu pań u tw ow ego , zagadn ien ie  tej 
czy  innej gran.cy byio ró w n ozn acz­
n e  z zagad n ien iem  ogólniejszem :  
czy  P o lsk a  b ęd z ie  ed y n ie  s łaoym  
now otw orem , krążącym b ezw oln ie  
w  orbicie p o tężn y ch  protektorów z 
zachodu , czy tez  sam r stanie się  
jed n y m  z g łó w n y ch  czy n n .k o w  w  
ca łok sz ta łc ie  układu po litycznego  
Europy. Inaczej m ów iąc , wojna  
—  1921 r. by ła  w alką o warunki  
•w o L o d n e g o  m ocarstw ow ego  ro zw o ­
ju Polski. Z  drugiej strony, starcie  
polsko-rosyjsk ie  w sw y ch  ce lach  i 
skutkach  w ykraczało  poza ramy  
konfliktu m ię c i  z. y d w iem a stronam,  
w alczącem i. O rężny akt waifci Pol  
6ki z Rosją  stanow .l pośrednio  wa  
k ę  Polski z dyp lom acją  państw  
sp rzym ierzonych , d yp lom tcją ,  zdą­
żającą z w ielu racy. i p rzesłanek  do  
narzucenia  P o lsc e  w ę ż sz y c h  ram  
rozw o jo w y ch  i ograniczenia  jej roz­
rostu terytorialnego. O tóż  podjęta  
przez  Polsitę  wojna itwarzała, w brew  
planom  i ten d en cjom  p au stw  sprzy­
mierzonych, korzystne dla niej, a 
nie dające s ,ę  obalić akty d o k o ­
n ane

S zczeg ó ln ie  doniosłą rolę o d e ­
grała m etod a  faktów  d o k on an ych  w  
p roces ie  z jed n oczen ia  z F o lską  Z ie ­
mi W ileńskiej.

K om endant P iłsudski, s ia n ą w szy  
u steru od ro d zo n eg o  państw a, juz 
je s .e n .ą  1918 roku postaw ił sob ie  
konkretne  zadań e: n.e dopuśc ić  do  
op a n o w a n ia  W nna przez w ojska s o ­
w ieck ie ,  zdążające  p o d ó w c z a s  na  
zach ód  w ślad  za ustępującerm do  
kraju w o .sk am i ' niemieckierni. N ie ­
stety , d o w o a z tw o  n iem ieck ie  nie zeo-  
dziio się  na p rzepuszczen ie  do  V 
na regularnych oddziaiuw polskich,  
zaś lokalna samooDrona m e m ogli  
p o a o ła ć  zadaniu. 4 stycznia  -> 
roku W ilno w padło  w ręce  rosyj­
skie.

N ieuaann próoa nie zachw iała  
p o d sta w o w ej  d ecyz ,i  N aczeln ika  
Państw a. 1, gdy tylko w ojska  pol­
skie  w eszły  w bezpośrednią  s ty cz ­
ność  z w o j s k a m i  rosyjskiem  nad  
N iem n em , Szczarą i Jasiołdą, podej­
muje on m ysi przeprow adzenia  na 
froncie o fen sy w y , któraDy o d d a , a  

nam  w posiadanie  A lino.
W koncepcji M a r s z a ł k a  Piłsud­

sk iego  za jęc ie  W ilna miało być h a ­
słem  do podjęcia  walki o przysziość  
tych ziem  na w sch od z ie ,  do  których  
P o lsk a  miała prawo r o s o ,  p reten­
sje, gd>^» w ed łu g  w lasnyah  jego  
s łów , Wilno było  „kluczem do spraw
litewsko-białoruskich , jak je6t mm  
W arszaw a  dla spraw Kolski" i „do­
piero po zajęciu W ilna m ożn a  m ó­
w ić  o rea lnem  kształtowaniu  stosun­
ku  ca łe g o  teg o  kraju do Polski".

W  tak z a ło ż o n e ’ k oncepcji na 
plan p ierw szy  w y su w a ła  się kw estja  
terminu jej realizacji. rzeba było  
l iczyć  się z t« m, że  E.nfenta, m im o  
jej nieprzyjaznej w stosunku do  S o ­
w ie tó w  polityki, w zasadzie  ze

w zg lęd u  na ..jarę w  rychłe  o d rodze­
nie dawnej Roi ji, w o b e c  której mia­
ła zobowiąz&ma z cza só w  w ojny  
św iatow ej— przeciwstawi s ię  ek sp a n ­
sji polskie.j r.u w sch ó d  i przekrocze­
nie przez P o lsk ę  Bugu będ z ie  u w a ­
żać  za aneksję  na n iekorzyść  tej 
dawnej, a raczej przyszłej Rosji. N a ­
czelnik P ań stw a chciał prze .o  uprze­
dzić uchw ały  konferencji pokojow ej  
w  W ersalu , które m iędzy innem i  
m .aly z a d e c y d o w a ć  rakże i o gra­
nicach Polski, chciał przedtem  s tw o ­
rzyć fakt dokon an y , a później u zy ­
skać jego uznanie de jure.

Oto, co m ów ił na ten tem at  
M arszałek  PiłsuJski w roku 1923 do  
wilnian: „Przez cały czas spraw y
wilcnak.ej starałem się stw orzyć  
pruno fakty dokonane , zm ierzające  
do zw iązan .a  tej ziemi z Polską, se-  
cundo  p rzezw y c ięży ć  pogląd ca łeg o  
świata w ią żą ceg o  ten kraj z Rosją. 
Pow tarzam  Jeszcze r . i ,  że  świat był  
przeciwko wam. Św iat był przeciw ­
ko mnie, Św iat miał w yrobione p o ­
jęc ie  o Rosji i nie chciał w z n o w ie ­
nia św ietnych  tradycyj Polski, które  
szły przeciw ko Rosji... Spraw a wi­
leń sk a  w znaczen iu  po litycznem  
ot warta została p rzeze  m nie w kwiet-  
n;u 1919 r., gd ym  posiadał W ilno  
jako N acze ln y  W o J z* .

Dnia 19 kwietn ia  1919 roku w oj­
ska polskie, p row ad zon e  osobiśc ie  
p iz e z  M arszałka P iłsudskiego , zajęły  
W ilno. W  parę m ies ięcy  później  
front rosy,ski zosta ł od ep ch n ię ty  p o ­
za D źw in ę  i Berezynę.

Fakt dokonany był stw orzony.  
I to nietylko w znaczeniu  w ydarcia  
Ziemi W ileńskiej z pod w ładzy  ro­
syjskiej. Z m u sz o n e  też  by ły  uznać  
go państw a  sprzym. irzene. U c h w a ­
ła tych państw  z 8 grudnia 1919 r., 
przyjmująca granice b. K rólestw a  
K o n g reso w eg o  za tymczasową w sc h o ­
dnią granicę Polski, jednocześn ie  
zastrzegała już dla Polski prawa do  
terytorjum p o ło żo n eg o  na w sch ó d  
od tej hnji.

Jed n ak ow oż ta w ygrana w s to ­
sunku do Rosji sam a przez 9ię nie  
w y czerp y w a ła  walki, którą Polska  
m usiała  toczyć o W iln o  w rozległej  
p łaszczyźn ie  sto su n k ów  m ięd zyn a­
rodow ych . Z  m ie 3cca bow iem  stanął  
w  szrankach n ow y  przeciwnik  
Litw a K ow ieńska . R oszczenia  litew ­
skie znalazły d ość  ży w y  od d źw ięk  
na zachodzie , zw łaszcza  u k ierow ­
ników  polityki angielskiej, zaintere­
so w a n y ch  w utrwaleniu e k o n o m icz ­
nych  w p ły w ó w  AogŁji nad Bałty­
kiem . T o  też, k iedy w  lipcu 1920 roku  
P olska  znalazła się, naskutek  n ie ­
p o m y ś ln e g o  zwrotu w jej »^ampanji 
przeciw ko Rosji, w k rytycznem  p o ­
łożen iu  —  państw a sprzym ierzone  
w y su n ę ły  ż ą d a n e  zrzeczenia  się  
przez P o lsk ę  pretensyj do W ilna  
na rzecz  Litwy, jako jeden z g łów  
nych w arunków  udzie len ia  P o lsce  
swej ew entua lnej  pom ocy .

W  tych  warunkach ł olska, przy­
stępując w październiku 1920 roku  
do o sta teczn eg o  w y k o rzy s ta m a sw y ch  
wielkich zw y c ię s tw  nad W is łą  i 
nad N iem n em , napotkała  na o brzy 
mie trudno: c i w od zyskan iu  W ilna,  
utraconego  p od czas  odwrotu lipco­
w eg o .  Z  jednej strony W ilno  znaj­
d o w ało  się  u i  p odów czas ,  na z a ­
sadzie  traktatu lnew sko-rosyjsk iego ,  
faktycznie  w  rękach L itwinów, z 
drugiej strony zobow iązania , j-ikie 
rząd polski poczyn ił  w Spaa w o b e c  
państw  sprzym ierzonych, krępow ały  
sw o b o d ę  działania d o w ó d ztw a  p o l­
sk iego .

R ozw iązan ie  problem u znow u  
m ó g ł dać li tylko fakt d okonany .
I tu stajem y w obec  wielkiej, h isto­
rycznej decyzji  Marszałka P iłsud­
sk iego . D alek i od myśli w jr z e c z e m a  
się W ilna, a zarazem  św iadom  kom-  
plikacyj, p iętrzących się przed rzą­
dem  — bierze rozw inięcie  w ęz ła

gordyjskiego na siebie . Skoro jaw ­
nie atak w ejsk  polskich  na W ilno  
m e m o że  m ieć miejsca, to s ięgn ą  
po  r ic  w e  w łasn em  mieniu z m iej­
sco w y ch  j e lem en tó w  złożone  od- 
dz.ały gen. Ż elig o w sk ieg o .

I tym razem polityka faktów  
d o k on an ych  spełniła w całej roz- 
riągłości p ok ładane  w niej nadzieje  — 
mimo tak bardzo niesprzyjające jej 
okoliczności i zw iązane z nią ryzyko.  
W ujsko  l itew sk ie  bez  w ięk szeg o  
trudu zosta ło  odrzucone poza właś-  
Ciwe granice. W ięcej trudności  
sprawiło i w ięcej czasu  w ym a g a ło  
usp ok ojen ie  dyplom* cji p aństw  sprzy­
m ierzonych . Bądź co  bądź w y m o w a  
faktu była  nazbyt wyraźna, nazbyt  
dobitnie przejawił on w o lę  i d e ­
cyzję  Polski, aby m ógł on nie  u zy ­
sk ać  osta teczn ie ,  ch oćb y  po  długiej  
z w ło ce ,  p raw n ego  ze  strony za in ­
tereso w a n y ch  czyn n ik ów  uznania.

Jakoż tak się  i stało. Form alnem  
uznaniem  istn ie jącego  już stanu  
rzeczy stała się  uchw ała  R ady  
A m b a sa d o ró w  z 15 marca 1925 roku, 
pow zię ta  w  w ykonaniu  traktatu 
w ersa lsk iego  o d n o śn ie  w schodniej  
granicy polskiej.

W alka o W ilno była  wygrana.  
N a jej pobojow isku  wznofZą się  w  
panmęsi w szystk ich  w sp ó łczesn y ch  
dw a obelisk i —  d w ie  Jaty  n ieza ­
pom niane: 19 kw etnia i 9 p aź­
dziernika. -4- P  •

* *■' *
Artykuł,  k tó ry  p on iże j  d ru k u je m y ,  wy- 

śz td ł  z pod  p io rą  jednego  z  b u d io zy  n a j ­
no w sze j  l u . to r j i  w o je n n e j  Polski  Ze sw ej  
s t ro n y  p ra g n ie m y  zaznaczyć,  że n ie  jes teśm y 
tego zdan ia ,  ja k o b y  k o n c e p c ja  p o l i tyczna  
M arsza łka  P iłsudsk iego ,  b ę d ąc a  u  p o d s taw y  
jego d z ia ła ń  w o je n n y c h  n a  W sch o d z ie  w  la ­
tach  1919— 1920, zo s ta ła  w  c a ł o ś c i  z re ­
a l izow ana .

J a k  w y n ik a  z a ró w n o  ze s łów  M arsza łka ,  
p rzy to c zo n y c h  p rzez  a u to ra ,  j a k  i z w ie lu  
innych  jego  w y p o w ied zeń  się i c zynów , p o ­
czy n a ją c  od  s ły n n e j  o d e zw y  „Do m ie sz k a ń ­
ców  Ziem  b. W  X. Litewskiego '" ,  ,a k o ń ­
cząc n a  so juszu  w o jsk o w o -p o li ty czn y m  z Ata- 
m a n e m  Pe t lu rą ,  k o n cep c ja  ta  b y ła  o wiele 
głębsza i s ięgała  znaczn ie  dale j ,  ni  p r z y ­
łączen ie  W iln a  i u zy sk a n ie  g ran ic ,  o k re ś lo ­
n y c h  p rzez  t r ak ta t  Ryski.  Ale w ie lkość  k o n ­
cepcji  M arsza łk a  P iłsudsk iego  z n a jd o w a ła  się 
w ra żą c e j  d y sp ro p o rc j i  z m ało śc ią  m yśli  p o ­
li tycznej  kó ł  p a r la m e n ta rn ie  podów czas  P o l ­
ską  rząd z ąc y ch .  Kory feuszam i tej  m yśli  byli  
w szak  w ted y  pp .  -Stanisław G rab sk i  i J a n  
D ąbsk i .  Ich to „ w iek o p o m n em "  dz ie łem  jes t  
n ieszczęsny  t r a k t a t  Ryski,  n ie  ro z w ią z j j ą c y ,  
p o m im o  decy d u jąceg o  zw ycięs tw a,  n a jk a p i -  
ta ln ie jszych  z ag ad n ień  R zeczypospoli te j  nu  
W schodzie .

P rz e s t r a c h  d y p lo m a c j i  po lsk ie j  z p. P a ­
d e rew sk im  n a  cze le  p rz ed  sk u tk a m i  akcji  
gen. Żeligowskiego p o w s trz y m a ł  d a ls zą  r e a l i ­
zac ję  jego zad ań  p rzed  w a g o n em  p łk .  Char-  
digny ,  w iększego  rusofi la ,  n iż  de legata  Ligi 
N arodów . Naczeln ik  P a ń s tw a  i Naczelny 
W ó d z  n a d to  w ie lk i  wz ią ł  n a  s iebie  c iężar  
o b ro n y  n a z e w n ą t rz  s tw o rz o n y cn  czy n am  
w o jen n en i i  faktów a b y  m ógł jeszcze p rz e ­
łam ać  o pór  w e w n ę trz n y  sw oje j  d y p lo m ae j  
o raz  „ su w e ren n e g o 1* Sejmu

To też po l i tyczna  re a l iz a c ja  zw ycięs tw a  
o rężnego  n ie  stoi n a  w ysokośc i  tych  celów, 
do  k tó ry ch  zm ierza! .Marszalek P i łsudsk i  i 
k tó re  b y ły  d o  os iąg n ięc ia  gdyby ówczesne 
rz ą d y  .i ówczesny  Sejm  okaza ły  s ię  doros łe  
do  po lo tu  m yśli  po l ityczne j  Głowy swego 
państwa. ‘Niestety, d y s ta n s  b y ł  n azb y t  wielki.

Testis.

Złożenie listów  
uwierzytelniających

W A R S Z A W A , 17.X (Pat). Dnia
17  go października r. b. o godz. 1 
p. Ribeiro de Mello, posef  n a d z w y ­
czajny i minister pe łn om oey  Poztu- 
gafjj, z łożył Panu P rezyd en tow i R z e ­
czypospolitej  sw e  listy u w ierzy te l­
niające na uroczystej audjencji na  
Z am ku K ió lew sk im .

Przy audiencji obecn i byli p. mi­
nister spraw zagranicznych \utrust 
Z alesk i, szef kancelarji cywilnej p 
A d a m  Lisiewicz, sz< f gąb.netu  woj­
sk o w e g o  Pana P rezydenta  płk. Gło-  
g o w s k 1 oraz cz ło n k o w ie  dom u c y 1 
w iln ego  i w o jsk o w eg o  p ana P rezy ­
denta  R zeczyp osp o lite ,

Popierajcie Ligą iWojSka 
i Rzeczną I

Kandydaci BBWR do Sejmu w okręgu 
Wileńskim i Swięciaftskim.

W czora, o gc d mc l - s z c ,  minut 30 p e n o m o c n ic y  listy o k ręg o w ej  
. BBW R, p.p. Eljasz Jutkiewicz i A lek sa n d er  Budrys Budrewicz, z łożyli  na 

ręce  p rzew o d n iczą ceg o  Kora. sji O k ręgow ej sędziego  ljaszew icza , listę Kan­
dydatów  do Sejm u z okręgu  w ileń sk iego  Nr. 63, ob ejm ującego  teren miasta  
W ilna i pow iatu  w iL ń sk o -t io c k ie g o  Skład kan d yd atów  na lej liście jest  
r astępujący:

1) Aleksander Prystor — minister Pracy i Op. Spoieczn .;
2i Dr. Stefan BrO kO W Ski — n a c z e l n y  l e k a r z  . s z k ó ł  powszechnych 

..-Hasia W i ln a ;
’ ' 3) B r o n i s ł a w  W ę d z i a g c l s k l  - rolnik, z Jaworowa, gm toleczm ckiej;

4) Jan Tyszkiewicz —  p rzem ysłow iec ,  rolnd:*
5) W ł a d y s ł a w  S z u m a ń s k i  —  p rezydent Izby R zem ieśln icze.;
6) Zygmunt Ruszczyc —  rolnik z m ająłku le lka-R zesza;
7) K aro l P r z e g a l iń s k i  —  urzędnik;
8) H e le n a  F r o f i c o w a  — działaczka społeczna;
9) Wincenty Korzeckl — robotnik;

10) Bolesław Bortkiewicz —  rolnik ze  w si Sobole .
R ó w n .eż  wczoraj pełnom ocn ik  listy BBW R. na okręg Św.ę^ iański, 

p. Marjan Święcicki, z łożył na ręce  p rzew o d n iczą ceg o  O kręgow ej Komisji  
W yborczoj w Dwięcianach. p. sęd z ieg o  Sulkiew icza, listę kand yd atów  do  
Sejmu, obejm ującą  12 nazw isk , u łożonych  w następującym  po.ządku:

1) T a d e u s z  H o ł ó w k o  —  naczelnik  W yd zia łu  W srhodn. Mm. Spraw  
Zagranicznych ,

2) S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic z  — dziennikarz, red. nacz. „Słowi ;
3) W ito id  K w in to  — rolnik z pow iatu  brasławsk.ogo;
4) Fryderyk Krasicki —  pracownik sam orządow y;
5) B o r y s  F i m o n o w  — architekt.
6) Józef Polkowski — rolnik z p u « ,  św .ęcia i.sk iego;
7) S t a n i s ł a w  S t a n k ie w ic z  — ślusarz z G łębokiego;
8) A iL K sandei Adamowicz — wójt gminy pow. św ięciańsk iego;
9) Piotr Ginko — rolnik z powiatu postaw okiego;

10) O lg ierd  O skierK a —  rolnik z pow. brasław skitgo;
11) Hipolit Popławski — nauczyciel  z powiatu  dziśnieńskiego;
12j Marja S a ja  — cz łon ek  zarządu Z w iązku O sadników .
O kręg  Św ięe iańsk i ozn aczon y  n u m erem  64 obejm uje pow iaty .
1) sw ię c ia n .k  ,
2) postaw ski,
3) brasfaw sk’ i
4) dziśnieński.

Kandydaci B.B.W R. do Senatu * województwa wileńskiego.
Jednocześn ie  z listą kan d yd atów  do S«:’mu p e łn om ocn icy  B .B.W .R.  

złożyli na ręce p rzew od n iczącego  O kręgow ej Komisji W yborczej w W ilnie  
lis ię  kan d yd atów  do Senatu , obejm ującą 8 nazwisk , u łożonych  w nastę  
puiącym  porządku;

1) W i t o l d  A b r a m o w i c z  — adwokat ;
2) S t a n i s ł a w  WańKOWICZ (junjor) — rojn.k;
3) Zygmunt Jundziłł — adwoKat i prof. uniwersytetu;
4) Bronisław Rydzewski —  prof. U S. B.;
5) Marjan Strumiłło — adw okat, dziekan Kady A dw okackiej;
6) B r o n i s ł a w  Iżyck i H e r m a n  — rolnik;
7) ig.iacy Turski — rolnik-
8) Gen. Stefan Mokrzecki — notariusz.

Lista Bezpartyjnego Bloku w Lidzie.
W ito ld  S t a n ie w ic z ,  minister reform rolnyc1' ks. ” -or. ŻOngołłOWiCZ, 

w icem inister  W. R. i O. P ., W ł a - y s ł a w  K a l i ń s k i  Stanisłż* D o b o s z ,  
B a z y i i  Kuc, R o m u a ld  T o ł p y h o ,  S t a n i s ł a w  SicińsK i, M i e c z y s ł a w  G órsk i,  
E u g e n i u s z  K o z ł o w s k i ,  L u d w ik  S i e n k ie w ic z ,  j a n  A o n e c z n y .

Lista Bezpartyjnego Bioku w Nowogródku.
Lista BBW R. do Sejmu. Tadeusz Hołówko, Emeryk Hutte«- 

Czapski, Jul jan Małynlcz, dyrektoi K asy Kom unalnej, Genadjusz Szyr C- 
nOWSki, dyrektor Chrz Banku L u d o w eg o  w Nieśw ie ’. ( lałorusin), Jerzy 
Korzkowski (kupiec)’. Stanisław Pożniak (naucz ). O g ó łem  na łu c ie  sej 
m ow ej BB. figuruje 12 nazv isk. ■ , ,

Lista sen ack a  BB. zawiera nazwiska: RffUłtOWSki K o n S Ió n ry ,  były  
poseł, Bogucki Michał, adwoteat z W arszaw y , JeieńSki ( .fSltrd, rolnik  
i Siedjn Bazyli.

Listy okręgewe BBWR. w innych okręgach.
(T ei od własnego nompondrnia z Warszawy).

W  dniu prze iw rzorajszym  upK - nów  — Janusz Jędrzejewicz, okr. Nr.
nąt termin składania list o k ręg o w y ch  20 Lublin Felicjan Lechnicki, okr.
kandydarów  do Sejm u i Senatu . W ł- Nr. 27 Zam tw c • a ry S ław ek ,
dług d o ty ch cza so w y ch  w iad om ośc i  okr Nr. 14 P ozn ań  dr. L eo n  Ł5u-
Bezpartyjny Blok w ystaw ił listy żyński, okr. Nr. 4 1 K raków m . i ł o ­
w e  wszystkich  okręgach, m iędzy  in- prof. K rzyżanow ski, okr. -t2 ra-
nerni: okręg Nr. 1 W arszaw a mia- k iw  pow iat —  dr. Emi Bobrowski,
sto — pułk. Walery S ław ek, w ice-  rkr. Nr. 48 Przurny^l -  l?en Galica,
min. ks. Z on go łłow icz , piof. M aków - okr. Nr. 47 R z e sz ó w  —  A c  .rzej Ł u ­
ski, okr. Nr. 5 B ia ły s to k — min. Car, bomirsk okr. Nr. 49 Sam bor prof.
okr N. 8 C iech an ów  -  min. Roln. Bryła, oki Nr 50 L w ó w  m>asto —
Janta PołczvńsKi, okr- Nr. U L- prezydent L w o w a  inz. Brzozowski,
w icz  — Karo-l Polakiew icz, okr. Nr. . Kr, Nr. 51 L w ó w  pow iat— d r.Z d z .s -
16 K a l i s z - m i n .  Pracy Prystor. ok ’ łeiw Stronski, okr Nr. 53 Stam sła-
Nr. 19 R adom  —  T a d e u s z  Brzęk- w ów  —  «  ce  m.n Skarbu > Starzyn-

: Ogiński, oki Nr 20 K ielce  —  prot. ski. ok Nr. 54 T a r n o p o l - - mm. v .ar,
K ozłow ski, okr. Nr. 21 B ę d z in — di. okr. Nr. 59 Brześć  n /B u g iem — A m o -
M adeyski, okr. Nr. 23 Iłża -  min. ni W y .io u c h .
P oczt  inz. Boerner, okr. Nr. 24 Eu- 0 0

Sensacyjne wyniki rewizji w lokalu 
endecji w Krakowie.

Współpraca K. D. z P. P. S.
(Tei *4 «  U -ru t korespondente z  Warszawy).

Z Krakowa donoszą: Dnia 16 b. m. wieczorem z polecenia Sądu 
Okrę owego w Krakowie policja przeprowadziła rewizję * lokalu
Stronnictwa Narouowego i Obozu Wielkiej Polski, o az * prywat­
nych mieszkaniach miejscowych przywódców Obwiepolu i endecji —  
T Jeusza Surzyckiego I Zbigniewa Pliszewskiego. Rewizja przynio­
sła niezwykle sensacyjne odkrycie, świadczące o wspólp-acy P.P.S. 
ze Stronnictwem Narodowem. Otóż w chwili, gdy policja wkroczyła 
do lokalu, odbywała się tam konferencja. BraM w nie udział za­
równo przedstawiciele endecji, jak i przedstawiciele P. P. S.

W lokaku Stronnictwa Haroaowego znaleziono k Ikar iś e bro ­
szur i wydawnictw nielegalnych oraz kilka maszyn do odbijania tych 
wydawnictw. Podczas rewizji osobistej znaleziono i  p. Surzycl iego 
zezwolenie na zamówienie udzielone jednej z lirm krakowskicli u  
dostarczenie 50 gumowych pałek bojowca 0. W. P. Na podstaw
tego zezwolenia przeprowadzono rewizję w firmie I znalez t nc tanr. 
ia  gotowych już pałek gumowych. Dalsze dochodzenie w toku.

Piękny inżynier.

M i s s  B e t t y  D e a n  R e d  j e s t  j e d n y m  t  n a j ­
m ł o d s z y c h  i n ż y n i e r ó w  s t a n u  N o w y  M e k s y k  
( A m e r y k a  P ó ł n o c n a ) ,  a  j e d n o c z e ś n i e  j e d n ą  
z n i e l i c z n y c h  k o b i e t ,  k t ó r e  o b r a ł y  s o b i e  z a ­
w ó d  i n ż y n i e r a  i z p o w o d z e n i e m  g o  u p r a ­
w i a j ą .  O s t a t n i o  i n ż y n i e r  w  s p ó d n i c y  o t r z y ­
m a ł  z l e c e n i e  z b u d o w a n i a  w  N o w y m  M e k s y ­
k u  t a m y .  J a k  s i ę  z d a j e ,  p r a c a  t a  n i e  p r z e s z k a ­
d z a  m u  b y n a j m n i e j  m y ś l e ć  o  s w e j  p o w i e r z ­

c h o w n o ś c i .

Troska min. Prystura
o rodziny zamordowanych 

w Częstochowie.
W A R S Z A W A , 17 X . (PatL P.

minister %pracy i opiek i sp o łeczn ej  
w y d a l  p o lecen ie  p oczyn ien ia  w sze .-  
klch kroków  ce lem  zap ew n ien ia  b y ­
tu rocbinom  zam ord ow an ych  w da.  
16 b. m. w C zęstoch ow ie .

Depesza do Marszałka 
Piłsudskiego.

Z arząd W o jew ó d zk i  Federaej  
Folsk ich  Z w ią zk ó w  Gbrońcuw Oj 
czyzn y  'wysłał w  dniu 1 r go b. rr* 
do P ana M arszałka Józefa P iłsud­
sk iego  d e p e s z ę  treści następującej:

„Sfederow ani żołnierze, rezerwi  
ści i osi_dnicy, zeoram  na zjeździć  
pow ia tow ym  w  Brasławiu, wyrazajr. 
głęb ok ie  oburzenie  z p o w o d u  próby  
h a n ieb n eg o  zam achu na V. odz* N a­
rodu i przesyłają U k o ch a n em u  Mar­
sza łków . wyrazy czc- i żo łn iersk ie­
g o  przywiązaniu1

Za „niedostateczną stanow­
czość i energję“ .

M O S K W A , 17 X  (Pat), Na Ukrai­
nie sow ieck ie]  w całym  szeregu  re­
jonów  usun ięto  w ła d ze  rejonow e i 
rudy w.ejsłcie, p on iew aż ,  w e d łu g  
ada. ia czynn ików  centralnych, nie-  
d o s ta te c z i ie  s tan ow czo  i e n e r g ic z ­
nie przeprowadzały  akcję zbiórki 
zboza  i odnosiły  się z p e w n ą  
w zględ n ośc ią  do zam ożniejszej c z ę ­
ści' ws so w ieck it j .  O d p o w ied z ia l­
nych urzędników  pociągn ięto  z tych  
sa m y ch  p o w o a ó w  do o d p o w ie d z ia l ­
n ości sądow ej.

Walki pomięozy komunistami 
a hitlerowcami.

BERLIN. 17.X. (A.T.E.J W dniu 16 b, m. 
wil-czor-ni w K olonji doszło  do Krwawych 
stare m iędzy kom unistam i a hiticrow w .  
O koło 350 kom unistów  napadło na loka? 
narodow ych socja listów , usiłu ją zdem olow ać  
po. W yw iązała się  słrzelan ina. Zaalarm ow any  
oddział policji zaaresztow ał 15 kom unistów . 
W edług dochodzenia  7 osób o a n iosio  c iężk ie  
i lżejsze  rany. *

Giełda warszawska z dn. 17,X b. r 
W A LU TY I DEWIZY:

D o l a r y ............................ 6,95V2- 8 .9 7 > / , - 8 .9 G / ,
B i ig ju  . . .  . 124,4.2 —UŁ4,7S— 18'M 1
R u d a o e s z t  . . .. . 156 7— lfc©,57— 1 ‘ b.77
B u k a ie s z l  . . r  . . 3 i — 5.32’/,  5.29 L
H o l a n d j a ......................  359 52 -3 .1 0 ,* 2 —898)62
L o n d y n  ......4 J D / j - *3 ,45— 43,zU
Ńowy Vork . . • . 8,912—6.932—n;s,ir>
N ow y Y o rk  kab e l  . . . .  8,9k2— SiM2—8,9L2 
P e r y ż  . . . . . .  34,98 -  35,0 7 34,89
P rą g a    2 6 ,4 7 -2 6 ,5 3  2n.41
S to k h o lm  ........  2 3 9 ,6 3 -2 4 0  2 3 - 2 3 9  03
S z w a ic a r ja  . . . . 1 io,36 —173.1 1— 17 ,9! i
W i e d e ń ............................ 120,84 — 126,15— 12 ,53
W lo o fc y ..................................... 46,71 — 46,83— 46,59

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
P o ż y c z k a  i n w e s ty c y jn a   ..........................103,26
P r e m jo w a  d o l a r o w a .....................................68,00
6 %  d o l a r o w a ......................................................79,60
5%  K o n w e r s y j n a ............................................... *5,10
tC /o  Kole jow a ........................104,00— 103.7^
3%  p r e i t  owa p o ż y c z k a  b u d o w la n a  . 5(-> 00 
S %  L Z. B. G. K i B. R.,  obi. B. G. K. ^  00
Te s a m e  7%    83,25
8 %  L. Z 1 K. P rz e m .  P o lsk ie g o  . 68.00
4 ’/i%  ziem sk ie . . . .  51.25—61.0U— 5-.5U
4%% w a r s z a w s k ie ........................ 51,50
5% w arszaw sk ie   ...................
8 %  w a r s z a w s k ie  . . . • • •  1 ,50 72,00
6% Lodzi   6 6 .2 6 -6 6 ,5 0
8%  P i o t r k o w a ............................ ....  . 6i .25
10% R a d o m ia ....................................................75,50
10% Sied lec   ............................... 7 5 J 5 - 7 5 . 5 U
6 %  Obi. p o i .  konw .  m. W a r s z .  em. 8 i 9 s9 ,70

A K C J E :
B a n k  Po lsk i  1 57 ,00-
 .............................
LilpoP* ...............................  2 , 5
S t a  ae.howice ..........................................
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Konferencja gospodarcza na Zamku.
W e  czw artek, 16 b. m., o g o d z i­

n ie  18 o d b y ł s ię  w sali R ycerskiej  
na Z am k u  w ieczór dyskusyjny , p o ­
św ię c o n y  potrzebom  gosp od arczym  
w o je w ó d z tw a  w ileń sk ieg o  i n o w o ­
grod zk iego . N a zebranie  to t które  
zaszczy c i ł  sw ą  o b ecn o śc ią  i an R e ­
z y d e n t  R z e c z y p o s p c ’'tej w o tecze-  
niu cz łon k ów  sw e g o  dom u c y w i ln e ­
g o  i w o jsk o w eg o ,  przybyli przed­
s taw ic ie le  rządu, w ojskow ośc i ,  ban­
k ó w  pań stw ow ych , wyżsi urzędnicy,  
przedstaw ic ie le  sfer rolniczych, prze­
m y s ło w o -h a n d lo w y ch , sam orząd o­
w y c h  i t. d. M iędzy  innym i byli mi­
nistrowie K w iatkow ski, S taniew icz ,  
Mataiciew.cz, Kunn, gen . Saład-  
kowslci, Prystor, Boerner. w o jew o d a  
w ileński R aczk iew icz  i n o w o g ró d z ­
ki B eczkow icz . O g ó łe m  w k o n fe ­
rencji w zię ło  udział zgorą 800 osób ,  
tak przedstawicieli sfer g osp od ar­
cz y c h  2 ierr,i wilei iskiej i n o w o g r ó d z ­
kiej, jak i p rzedstaw ic .e ii  w ładz  
centralnych.

Z ebran ie  zagaił  * z tf  kąncelarji  
cywilnej Pana P rezydenta  R z e c z y ­
pospolitej p. L is iew icz ,  p o c z e m  n a ­
stąpiły reteraty. P ierw szy referat 
w y g ło s . ł  prof. W ładysław  Z aw ad zk i,  
dyrektor Izby P rzem ysłow o-!  landlo-  
wej w W iline, pod tyt.: „Rzut oka  
na stosunk g o sp od arcze  w o je w ó d z ­
tw a  w ileń sk iego  i now ogrodzkiego" .  
N a stęp n ie  p. R om an Kuciński, pre­
z e s  Izby Przem ysłow o-H  andlowej w  
W ilnie , p rzed łoży ł postulaty g o s p o ­
darcze  sfer p rzem ysłow ych  i han­
d low ych . Z k o le i  p. Karol ,gner, 
p rezes  W ile ń sk .e g o  T - w a  Organi-  
zacyj i K ó łek  Roln czych  mówił o 
potrzebach  rolnictwa na terenach  
w o je w ó d z tw a  w ileń sk iego  i n o w o ­
gródzk iego . Pan Jan Ł azarew icz , s e ­
kretarz Izby R zem ieś ln iczei  w W il­
nie, w ygłosił  referat na tem at przy­
czyn  kryzysu ek o n o m iczn eg o  w rze­
m iośle  na ziem iach w o jew ó d ztw  wi­
le ń sk ie g o  i n o w ogród zk iego .  W resz-  
::e p. Z ygm u n t H uszczyc , cz łon ek  
W ydzia łu  W o je w ó d z k ie g o  w  W.lnie, 
referow ał potrzeby g o sp o d a rcze  sa ­
m orząd ów  td ytor ja ln ych  na terenie  
w o je w ó d z tw a  w ileń sk iego . W szyscy  
m c w c y  w oDszernych i w yczerpu-  
ących  w y w o d a ch , popartych do- 

kładnem i danem i staty stycznem u  
zobrazow ał, atgfn go sp o d a rczy  w o ­
je w ó d z tw  w .leńsk iego  i n o w o g r ó d z ­
k iego ,  przedstaw iając  na p ierw srem  
m ,ejscu  bolączki, 'dające się od czu ć  
w tej połaci kraju i zarazem  przed­
stawiając wnioski, k tóreby w z m o c ­
niły p op raw ę o g ó in e g o  stanu g o ­
sp od arczego ,  jako też  i jego  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  dz iedz.n . W s z y s c y  re­
ferenci przedłozyu szereg  w n iosk ów ,  
d o m a g a ją cy ch  s ię  od  w ładz ce n ­
tralnych w ydania  od p o w ied n ich  za ­
rządzeń.

P o  le iera tach  w yw iąza ła  się  p a ­
rogodzinna dysk  usja, w której przed­
staw ic ie le  rządu udzielali ob szer ­
n ych  i s z c z e g o lo w y c h  w yjaśn ień  w 
odn  e s ier  u do w szystk ich  spraw, 
poruszonych  przez referentów . Pan  
mmmter reform rolnych Stan iew icz  
stwierdził,  źe  rząd specja lną  o p iek ą  
ota cza  Z iem ię  Wileńsicą i N o w o ­
gródzką, przykładem  c zeg o  jesr m. 
in. parcelacja. W tej dziedzinie  z 
500 tys. ha, przypadających  na całą  
Polsicę, 200 tys. przypada na te dw a  
w o jew ó d ztw a . Co s .ę  tyczy  k o m a ­
sacji, to w o jew ó d ztw o  now ogrodz-  
kie  .k o .n asow an e  będzie  w ciągu  
15 lat, a w ileńskie  — 20. Spraw a  
serw itu tów  w tych w u jew ód ztw ach  
z a k o ń czo n a  będzie w  c iągu 5 —6 'at. 
O m aw iając  postulaty, w ysu n ię te  
przez referentów , p. m.nister zatrzy­
mał się  dłużej przy spraw ie  k red y­
tów , zaznaczając, !-e i w tej d z ie ­
dzinie  w o jew ó d ztw a  w d en sk ie  * n o ­
w ogrod zk ie  są  raczej uprzyw ilejo­
w a n e ,  niż u p oś led zon e  Spraw ie  bu­
d o w ie  dróg, jak i meljoracji m.nister

poś  więcił g . jw n ą  u w a g ę  . zaznaczył,  
że  kw estje  te znajdują jak najszer­
sze  poparcie.

P. minister kom unikacji Kuhn  
zaznaczył,  że  m i ło  się buduje linij, 
ale pod  tym  w zg lęd em  w o jew ó d ztw a  
p ó łn o cn o -w sch o d n .e  są  uprzyw ilejo­
w an e , a lbow iem  poza b u a o w ą  lir.ji 
kolejow ej w ęg low ej ,  łączącej G órny  
Śląsk  z Gdynią, buduje się tylko  
jedna l.nja ko le jow a i to w łaśnie  na 
ziem iach  p ó łnocno-w suhod n  h, a 
m ianow ic ie  linja D ruja-W oropajew o,  
która będzie  oddana, do użytku lud­
ność. za d w a  lata. i zaspokoi w  c a ­
łości potrzeby lokem e. Co Się tyczy  
taryf, to w całej P o lsce  istnieje s y ­
stem  taryf uprzyw ile jow anych  dla  
od leg le jszych  dzielnic państw a, ta 
ryf zróżn iczk ow an ych  i przewidują­
cych  zn aczn e  ulgi, a p ozatem  z ie ­
mio p ó łn o cn o -w sch o d n ie  korzystają  
z l icznych  ulg specja lnych . M imo to 
zg ło sz o n e  w niosk i b ęd ą  z całą su ­
m iennością  rozpatrzone i o ile m oz .  
ności u w zg lęd n ion e ,  jednak przy 
w zięciu  pod u w a g ę  kon ieczn ośc i  za ­
chow ania  .ró w n o w a g i  budżetow ej  
Minister robót publicznych MataLie- 
w icz zwraca u w a g ę  na skrom ne  
środki, jakiem . rozporząJza  M inister­
stwo. Co do  sprawy konserw acji  
i b udow y dróg, w o jew ó d ztw a  w ileń ­
skie  i n ow ogród zk ie  c ieszą się  
specja lną  troskliwością  Ministerstwa

W  przyszłości sytuacja w tej 
dziedzin ie  p o lep szy  s ię  ze w zględu  
na pro ,ektow aną  u staw ę  o funduszu  
drogow ym  W  dziedzin ie  od b u d ow y  
w o jew ó d ztw a  w ileńsk ie  i n o w o g ró d z ­
kie otrzym ały  zarow no w materja- 
łach, jak i w p ożyczk ach  g o tó w k o ­
w ych , znacznie  w .ęcej, ani :e.. in e  
w o jew ó d ztw a  O d b u d o w a  pow inna  
być już d aw n o  ukończona, a le  n ie ­
stety  stan n aszych  finansów zm usza  
do zw oln ien ia  tem pa.

W dalszym  ciągu udzielali w y ­
jaśni :ń podsekretarz stanu w  Mini­
sterstw ie R oln .ctw a L eśn iew sk i i 
podsekretarz  stanu w M inisterstwie  
Skarbu G rodyńsk i T e n  ostatni p o d ­
kreśl.!, że  istn.eją w tych dw óch  
w o jew ó d ztw a ch  takie sam e trudnoś­
ci, jakie są  w całej Polsce , jak i w  
innych  państw ach , stwierdzając, że  
M inisterstwo Skarbu ma p e łn e  zro­
zum enie dla potrzeb ob yd w u  w o ­
jew ó d ztw  i p ia g m e  im przyjść z 
p o m o c ą  w  m ożliw ych  g rar..cach, 
P. wicerrin. G rodyński zwrócił u w a­
gę, że  obu w o jew ó d ztw o m  u d zie lo ­
no  dużych  ulg w dziedzin ie  pod at­
kow ej,  da lsze  jednak ulgi ograni­
czo n e  są kon iecznością  zach ow an ia  
rów now agi budżetow ej.

P o  zam knięciu  dyskusji wu ewo-  
da w ueński w imieniu Z iejn i W ile ń ­
skiej i N ow ogródzk iej  i zgrom adzo­
nych  na k onferenc ||  -przedstawicieli  
tych z iem  p od z ięk o w a ł 1 anu P rezy ­
dentów za jego  in icjatywę zorgani­
zow ania  konferencj. . za danie  w 
ten  sp o só b  m ożność , przedstaw ien ia  
i w y p o w ie d z e n ia  sw y ch  życzeń .  Pan  
P rezyd en t R zeczyp osp o lite j ,  żegn a-  
|ąc zebranych , ośw iadczy ł,  ’ e przed ­
s taw ion e  przez nich z y c z e m a  b ęd ą  
przez rząd troskliw e rozpatrzone i 
w miarę m ożliw ośc i u w zg lęd n ion e .

..z.ostająi.jr pud Protektui atfcm P ana P rezy d en ta  L e i  zypospolitej  
K om itet O b ch od u  D z ie s ięc io lec ia  Z w y c ię sk ie g o  Odpari ia Najazdu Rosji 
Jow isck ic;  og łosił  d a tow an ą  w  W arszaw ie , w  dniu 16 października 1930 r., 
następującą  o d e z w ę  :

Listy „Ceniroleóar‘, mniejszości i inne.

POLACY*

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

m a s z y n y  do s z y c i a
(Singera rekonstruow ane)

w sze lk ich  typów  p o leca

Zygmunt Nagrodzki
W ilno, Zawaina 11-a.

— — Żądajcie cenników! — —
982— 2

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!'

L i s t y  z W a r s z a w y .
Na marginesie obrad nad zwalczaniem handlu dziewczętami.

S w ie z o  zakończy ł s ię  w W arsza ­
w ie  M ięd zyn arod ow y  Kongre i walki  
z  handlem  kobietami' i dziećm i O m a ­
w iano  spraw y rozmaite, d y sk u to w a ­
n o  postulaty stare i now e.. .  D użo  
np. czasu  zaj ęła kw est a przym uso­
wej rtpatrjacji prostytutek. N ajgło­
dniej dom aga ła  sir tego  d e legacja  
belgijska, popierana przez Biuro 
M ięd zyn arod ow e Protestowała J e -  
■egacja polska i szereg  innych O s t a ­
teczn ie ,  na w n io sek  d e lega ta  angiel-  
ikiego, od es ła n o  ten proi ;kt pono w 
lic do w sp o m n ia n eg o  B iuia , aby  

rozw ażyło  go  raz je szcze  Drugim  
punktem , który żyw iej poruszył u- 
m ysły , było  pytanie. ’ak z a p o b ieg a ć  
w y z y s k 1 waniu artystek przez w ła a c i- 
cieli przedsiębiorstw  rozryw kow ych.  
W y z y sk iw a n ie  to, jak w iadom o, gra­
niczy z nakłan. m om do nierządu.  
U ch w a lo n o  w niosek , aby p o s z c z e ­
g ó ln e  kom itety  n arod ow e w p łyn ę ły  
na w yd an ie  przepisu, zabraniające­
go  w ystęp u jącym  artystkom  prze­
b y w a ć  wśród pub uzno ici.

O ló z  w łaśnie  ten m o m en t  obrad  
zasługUjO na szczeg ó ln ą  u w a g ę  S ta ­
n ó w  bow iem  pożąd an y  zwrot w k ie ­
runku sam ej walki

D o ty ch cza s  ostrze jej zw rócone  
b y ło  w yłączn ie  przeciw organizacjom  
z d e c y d o w a n ie  zbrodniczym , przeciw  
bandom  handlarzy i ich agentom  
W yniki jednak daw ało  to słabe.  
Przypom inało  ok ładan ie  grubego  
wieprza b iczykiem  dziecinnym . M ię ­

d zy n arod ow y  handel żywym, to w a ­
rem p ra w i: nic sobie  n ie  robił ze  
sw o  ch „prześladow ców ", którzy w  
najlepszym  razie na dooro sw oje  
pi«ać mogli tylko n c iak ie  —  bardzo, 
słabe, zresztą  — ułatw ien ie  obrony  
d ziew czę to m , najoporniejszym  w o ­
b e c  pokus prostytucji.

Bardzo w y m o w n y  jest fakt, że  w 
tym sam ym  czasie ,  k iedy  w  W ar­
szaw ie  de legaci w szystk ich  państw  
europeisk ich  układali proickty praw, 
m ających  przerazić organ! zatorów i 
w y k o n a w c ó w  n iecn eg o  przem ysłu , z 
Kalisza niem al codzienn ie  n a d ch o ­
dziły alarmujące w ieści o zbrodniach  
jakiejś te em niczej szajki, poryw ają­
cej dz iew częta

Słaby e fek t  ca łego  tego „zw al­
czania" pochodzi, zdaje mi s.ę, stąd, 
że  sprawa rozpatryw ana ,est  z pun k ­
tu w idzen ia  e ty czn eg o ,  a nie ze  sta­
now iska...  h an d low ego .  H andel jest  
Handlem i tylko w zg lędam i handlo- 
werr.i »ię kieruje. W poszukiw aniu  
zysk u ,k ap !taJ żadnvm  tow arem  aięrtie 
brzydzi, skoro ty.kc istnieje nań p o ­
pyt. P rzec iętn y  czytelnik gazet  w y ­
obraża sobie, ze  kupczą  kobietami  
w y łą czn .e  tylko jakieś zw yrodnia łe ,  
czarne charaktery z powie:..i  krymi­
nalnych.

O czyw iśc ie ,  agenci,  wt.ąg&jący w 
m atm ę przyzw oite  d z .ew czy n y  —  
rekrutują się z jed n ostek  n ik czem ­
nych; ci jednak, dla których oni „pra­
cują", to ludzie, obracający się  n ie ­

Z w y t .ę s k ie  na iody  Św iata  ob chudzą  uroczyście  lo ozn icę  zaw ieszen ia  
broni w  W ojn ie  Ś w iatow ej.  My rów nież  czc .m y , ten dzień . A le  nie stał 
się  on początk iem  pokoju i w ytchnien ia  dla O jczyzny  naszej, udręczonej  
długą n iew olą , zn iszczon e ,  ogn iem  i że lazem  w a lczących  na niej obcych  
armij. L d y  inni leczyli już sw oje  rany, myśmj' musieli oalej odpi~rać n a­
pastn ików  od naszych  grar.ic, prze lew ać  obficie krew u Lrarrf W ilna i L.wowa, 
w ypierać na e .idzców  i stawia! straże od Karpat po Bałtyk, od  B erezyny  
po G órny Śląsk . ‘ ■■ ■..

Rosja  chc.ała zn ow u  narzucić nam sw e  panow anie , bo „przez trupa  
Polsk i w .od ła  droga S o w ie tó w  do w sz e c h św ia to w e g o  pożarta". N iez liczone  
■ ej hordy załały  nasz  kra, po W isię . Duięki jednak genjuszow i N a szeg o  
V odza, m ęstw u  żołnierza i w ysiłkow i Narodu* zw yc ięży liśm y  wroga. Z ła ­
m any pod W arszaw ą, rozgrom iony nad N iem n em , musiał najeźdź.ca prosić  
o rozejm, który z dniem  18 p a ź d z ie r n ik a  1920 FOkU zakreślił granice  
n asze  od w sch od u . O d  dnia tego  zaczął się dep iero  stotny pokćj na Z ie ­
miach R zeczyp osp o lite j  i rozwiała się  pod naszym  r.aporem krwawa burza, 
grożąca straszliwem  zn iszczen iem  kulturze europejskiej.

N iech  w ięc  rocznice 15 eierpnia i 18 października, p o łą czo n e  z datą  
Św ięta  INiepodległorci I 1 listopada, staną j ię  dniem p o w sz e c h n e g o  d z ięk czy ­
nień .a  W sz e c h m o g ą c e m u  S iw ó .c y  i przypom ną N arodow i i Św iatu  ca łem u  
ifiarę tych, którzy oddal, życ ie  sw e  i krew za triumf zw yc ięs tw a , niech  

b ęd ą  u czczen iem  zasług W odza  i żołnierza, m ech  pod n iosą  w ysiłek  Narodu, 
niech  w zm ocnią  naszą  g o to w o ść  do n ieugiętej obrony granic i wolności  
R zeczyp osp o lite j .  „

II l istopada w  dniu _~jv.ęta N iep od leg łośc i  i Z .w ycięstw a w eźm iem y  
w sz y sc y  grom adny i pełny zapału udział w u roczystych  obchodach .

Komitet Obchodu Dziesięciolecia Zwycięskiego 
Odparcia Najazou Rosji Sowierklej.

W arszaw a, dnia 13 października 1930 r.
A d res  K im ite tu : W ar.zaw a , ul. W iejska  Nr. 6, gm ach  Senatu  (pokój  

Nr. 218), tek Sejm , w ew n . Nr. 23.
W zywa się  w szystk ie  organizacje, związki i s iow arzyszen ia  do nawią  

za.ua łączn ośc i  i w sp ó łp -a cy  z Korrćtetami O bchodu , zorgau izow anem i  
przy w ojew ód ztw ach , starostwach, m iastach i gminach.

W  W ilnie czynny  jest pod p rzew od n ictw em  JM R ektora U SB  prof. 
A  j sn u szk iew  cza  K om itet  W y k o n a w c z y  O b ch od u  10 lecia odparcia n a ­
jazdu I 10-lecia odzyskania Wilna przez wojska gen. -Żeligowskiego.

A d res  K om itćtu  w Wilnie: Sekretarz '-Komitetu p. P a w e ł  ‘ankow ski,  
Urząd W ojew odzki, pokój Nr. 36, tel. 13. C od zien n ie  od  godz. 13 do 14.

Kandydaci wbrew woli.
Ttltfonen od wiasnejo korespondenta s  Warszawy.

G łów n a  kom isja w yborcza , jak 
w iadom o, na p rzed w czo r ijszem  sw em  
p o s ied zen iu  prze lorsow ała  uchwałę:  
O to kom s ’a miała do  rozpatrzenia  
dw ie  p o a p isa n e  deklaracje  b. p o s ­
łów  uw ięz ion ych  w Brześciu  n/Bu-  
g .em  W itosa  i L ieb e im a n a , w  k tó ­
rych zrzekają się oni k an d yd ow an ia  
z listy p a ń stw o w ej  Centro1 ewu, B y ­
ły p o s e i  W itos  na b lankiecie  d ek la ­
racji, upow ażn iającej do staw-enia  
nazv. ,-ska k an dydata  na listę pań­
stw ow ą, napisał „Nie zgadzam  się  
na p o s ta w ien ie  mojej kandydatury  
na  posła  z listy państw ow ej Nr. 7 — 
W in cen ty  W .to s .  Były p o se ł  Lięber-  
man zaś w sw e m  p imie do  gen . ko- 1 
it sarza w y b o rczeg o  r-.ap sał: „P rzed -r  
ło ż o n e g o  mi bi_nkietu deklaracji w  
spraw ie  kandydatury na posła  do  
Sejm u p od p isać  r.ie m o g ę  ze  w z g lę ­

du na to, że  nie znam  ani obecnej  
sytuacji politycznej, ani w arunków  
w yborczych . T a k  p ow ażn y  krok, jak 
d an .e  z g o d y  na K andyaow an, : do  
Sejmu, m o j łb y m  uczyn ic  po  zazna-  
' im ien  u s ię  z sytuacją. H erm an  
Lieberman".

Przedstaw ic ie le  partyj opozycyj  
nych, zasiadający  w kormjjach w y ­
borczych, którzy stanow ią  w ięk szo ść  
ich  przeszli r.ad o b y d w o m a  listarr, 
do pcr/.ądku d z .en n eg o  i w orew  woli  
obydw u b. p os łów  zd ecyd ow ali ,  iż 
obydw aj mają figurować na listach  
Centrolewu

Wczoraj ukazał się „Monitor  
Polski", zaw ierający  zatw ierdzone  
już w szystk ie  1. ty pań stw ow e z w y ­
kazem. ich k a n d y d a tó w . .N a  -liście  
p ań stw ow ej Nr. 7 w idnieją  n a z w is ­
ka p. W itosa i L ieberm ana.

Wielki przyjaciel marynarzy na pokładzie „Iskry", kot
„Szturman",

k t ó r y  w  c i ą g u  c a ł e j  p o d r ó ż y  ż y w i ł  s i ę  r y b a m i  I a t a j ą c e m i .  W  p o l o w a n i u  n a  t e  r y b y  „ S z t u r -  
m a n "  w y k a z a ł  s i ę  o g r o m n ą  z r ę c z n o ś c i ą .

i
S i l n e  l o t n i c t w o  t o  p o t ę g a  P & ń s t w a l

raz w n a iiepszych  tow a izy stw a ch .  
W Paryżu istnieją d om y puoliczne,  
urządzone z n iebyw ałym  kom fortem .  
S am o obejrzen ie  lokalu kosztuje kil­
kadziesiąt  franków, Są tam imitacje  
s łynnych  grot pod z iem n ych , p o d ­
zw rotn ik ow ych  ogrodów , są  salony  
kryszta łow e, są  wierne kopje histo­
rycznych łożnic  królew skich  i t. d. 
D yrektorka jed n eg o  z takich zakła­
dów , która m rre po  nim o p ro w a d za ­
ła, była to dam a, z uknnuzonem  li­
ceu m , w ładająca 4 — 5 ma językam.-  
M ów iąc o p o szczeg ó ln y ch  salonach  
i na czem  ;e w zorow ano , um.ała  
prow adź '  oardzo rr.iłą konw ersację .

— D obrze , moja pani —  pytam  
w reszc ie  — a ktoż jest  w iaścic  e lem  
teg o  lokalu, toć tu m ajątek  w p a k o ­
wano...

—  A leż ,  panie —  odrzekła  —  na­
sze  etab lisse inent m e ma jed n eg o  
właściciela . T o  tow arzystw o  akcyjne.  
T e  akcje dają ogrom ną d yw id en d ę .

—  K -óz ,e  posiada?
— Bo ja wiem?... R óżn . panow ie .  

Sporo miuli v ielcy ki.u ję ta  rosy,8cy,  
za w sz e  nas w  i’aryżu o d w ied zają ­
c y . .  N a sze  akcje, s łyszałam , i,ą w 
rękach naw et n iektórych m m straw 
zagranicznych..

O tóż  mo na być  pew nym , iż p o ­
d ob n ych  przedsiębiorstw  znajdują się  
setki (jeżeli nie tysiące) na obu poł  
kulach. Z a k ład y  te łakną w ciąż  n o ­
w ego  „towaru*; m ieć  go m uszą, bo  
chodzi o d y w id en d ę .  W o b e c  dywi  
d rn d y  co znaczą  jakieś tam senty-  
n tn ty ,  jakieś w zg lęd y  etyczne?.,. 

Żartyl
I —  p odkreślam — to są  żarty nie-

ty lko dla jakichś w yją tk ow ych  d e g e ­
neratów , lo m o io z o w sk ic h  typów...

D o  jed n eg o  z un iw ersyteck ich  
miast Szwajcarj i przybyły  (za mojej 
tam bytnośc i)  d w ie  studentki —  
młodu, ś liczne d z iew czyn y  D o s k o ­
nale w y ch o w a n e ,  w ykszta łcone .. .  
Z  ich sukien, z waliz i rzeczy  
w id ać  było, że  p o ch o d zą  z rodziny  
zam ożnej i kulturalnej. W krótce  
jednak znalazły się  w n ęd zy  i szu­
kały byle jakich zarobków . S ta n o ­
w iło  to dla k o lcgow  zagad k ę ,  która  
przez kilka tygodni m ocn o  w s z y ­
stkich intrygowała. Cóz s .ę  p o k a ­
zało?... F anny  te uciekły  z domu,  
w y iz e k ły  się p o m o cy  rodziny, w y ­
rzekły się  GjC» w łasn ego , a lbow iem  
d ow ied z ia ły  się, źe  są  có .k am i  
sp ó łw łcśc ic ie la  d om ow  publicznych,  
istn iejących aż w O d es ie .  Z e  nie  
był to prostak, św iad czy ło  w y k szta ł­
cen ie  i w y cn o w a n .e  ci tek.

M ożns być przekonanym , iż 
jegorrour ten był za w sz e  z wla-  
dzam  i prawi m w  najzupełm e,szym  
porządkku; a kto wie, czy w jego  
przedsięb iorstw ach  nie uczestniczy,  
ludz’» w p ły w o w i,o g ó ln ie  szanowani? .

i ak oto  przedstawiają s ię  górne  
sfery procederu, do których p o ­
niekąd zal.czyć  m ożn a  io w n ie ż  
w sp o m n ia n y ch  właściciel p ierw szo ­
rzędnych  nieraz restauracyj i „kaLa- 
retów", c ągnących  pośredn io , ale 
też  i obficie zysa i  z nierządu for- 
tancerek  i artystek.

A  k loz  są  d ostaw cam i tego  
personelu?

N ied a w n o  m iałem  d o  czyn ien ia  
z bardzo m iłym, sym p atyczn ym  
,egom ośc iem . Był to impresarjO.

w Wilnie.
N a rece  p rzew od n iczącego  Okręg  

Komisji W yb orczej  Nr 63 w W iln ie ’ 
oorócz  lit;t B ezpartyjnego  Bloku do  
Sejm u i S enatu  (li ,ty te  podajem y  
na 1-szej stronię) w p łyn ę ły  n a s tę ­
pujące  listy" ,

” Do Sejmu.
Z  w .  (Jbrony P raw  i W oln . Ludu  

(Stronn. C entrolew u i P PS). Czoto-  
v.y kand dut —  Fiav.sk, Stanisław
(P P S . C K W ).

L N a rod ow a  (endecja). C zo ło w y  
kund. —  Komarnicwi W acław , prof  
U. S. B

Blok. lew icy  Socjal. (Bund i N. S 
P. P.) Czoi. kan.— Erlich H ersz , dzi :n- 
nikarz z W arszaw y .

Blok O brony Praw  N arod ow ośc i  
Ż y d o  wskiej w P c lsc e .  Czoł. kand.—  
W y g o d zk i  Jakób, lelcarz z Wilna.

O g ó ln o  - Ż yd ow rski Naród. Blok. 
v_«ospod. do Sejm u i Senatu . Czoł  
kand. — L ew in  Aron, rabin z R z e ­
szow a.

ZydowskiT—Rob. K om . W y o o rczy  
Poalej-S ioń; C zoł kand-—L e w  Icek,  
nauczyc ie l .  _ - •

- Ukraiński i Eiałor Wyb. Blok. 
Czoł. kand.— H rynkiew icz  Stanisław,  
dr. m ed. ' t

L ew ica  R obotn iczo  - C hłopska  
Czoł. k an d .— Jan Chm.elis, szewc..

Jedność  R obotn iczo  - Chłopska.  
- z o l .  k an d .— Jodko Edwardj murarz.

tio  Senatu.
Z w ią z e k  O brony Praw i W oln .  

Luciu Czoł. kand.— H o fm ok l-O strow -  
ski, adwokat.

. Lista N arodow a (endecja).  Czoł.  
kand .— Z w ierzyński A leksander .

Blok O brony Praw N a rod ow ośc i  
Z yd . w  P olsce .  Czoł, kand. — Ko« r- 
ner M ojżesz, inż.

G gó ln o-Z yd . Nar. Blok G o Spo- 
darczy do Sejm u i Senatu . Czoł. 
kand. Szenb  run S zy m cn , przem ysł.

Ukraiński i Białoruski W y b o rczy  
Blok. Czoł. kand. — B oh d an ow icz  
W ia czes ła w , prof. '

Centr. Z w . Bialoiusłcich Kult.- 
Oświat. i G osp  Org. i Instyt. Czoł.  
kand .— M ih u L w icz  A lek san d er ,  n a u ­
czyciel.

W Święcteftach.
W  O kręgu Nr. 64 Ś  więcianskim  

prócz listy B ezpartyjnego Bloku (p o ­
d ajem y ją na innem  m icjjcu) w piy-  
nęly  następujące  listy:

Z jednocz . F olsko-E ałoruskie.  
Bujwid H enryk. (Lista lokalna pow .  
dziśn.).

Z w , Obr. Praw i W oln  Ludu. 
Czoł. kand. —  Szap .e l A ntoni.

Lista Euał N ieza leżn . R ad yk a łów  
Czoł. kand. — S tep ow icz  Albin

B .o t  Obr. Praw Nar. Z y d o w sk .  w  
P olsce .  Czoł. kand. — Wygn Jzki-

N iez, Stron. Chł, Czoł. knnd.— 
H a lk o  A ntoni.

Z yd . Rob. Ko m. P oaL j-S .on . — 
Witkin Jakób.

K resow a  Jedność Lud. —  P ie t ­
k iew icz  Piotr.

Ukr.-Białor. W yb  Blok. Czoł.  
kand. —  Klim owicz A aolf ,  inż.

Centr. Z w  Biał. Kult.-Oswiat. i 
G osp . Grg. i Instyt. Czoł. kand. —  
Kuźm a Kruk.

L. Naród, (endceja) Czoł. k a n d .— 
K ow n ack i Fiotr.

Blok L ew . Soc jal. (Bund i N a P P ) .  
Czoł. kand. — E.dich Wolf.

W Nowogródku
W  dn. 17 b. m. do O kręg. Komii  

W y b o ic z e j  w N ow ogród k u  prócz li­
sty B ezpartyjnego  Bloku (p od ajem y  
ją na innem  miejscu) w p ły n ę ły  n a ­
s tęp u jące  listy:

L ita Stron. C h łop sk iego  do S ej­
mu. N a  cze le  — A nton i K o w a le w ­
ski, d o  S en a te  — K ołodciński E dw in.

Lista C tn t i .  Z w . Biał. Kult. - O- 
świat. Org. i Instyt. (Centrobojuz). 
N a cze le  —  M ichał Miciciewicz. Na  
cze le  listy senack iej  — P a w e ł  Arci-  
bzewski.

Blok E>iai. U k ia m sk  N a  Uście 
Lcjmowej —  Bazyli Rogula, na liście 
benackiej — W ięczy s ła  w B ohdanow icz.

Lista se jm ow a Blolcu L ew . S o ­
cjal. —  H ersz  Erlich.

Blok O brony P r tw  Naród. Z y d .— 
A d olf  Truskier, Jakób W ygod zk i.

, D o  Senatu  — Kruk L^jzer.
Prócz  teg o  w p łyn ę ła  lista K ato ­

l ick iego  Bloku L u d o w e g o  do S e n a ­
tu, na cze le  z Flipolitem H arinew i-  
czem

W Liazie.
W  okręgu  L .da prócz listy B e z ­

partyjnego Bloku (p od ajem y  ją na 
innem  m iejscu) w płynęły  następują­
c e  l:sty:

Do Sfcjmii:
Z w . O brony Praw a i W oln . Ludu  

(Centrolew). Czoł. kand, N ik od em
clci.

Ukr.-Bia^ Blok W yb orczy . Czoł. 
kand. Jarem.cz FabjatJ.

C hłopsk . P o lsko  L itew ski Biał. 
Blok. Czoł. kand. M arcinkiewicz K a ­
zimierz.

Z w , Biał. Kult O św  at. i G osp .  
O rg. i Insłyt Czoł. jk a n d .)  Korał  
Szym on.

Katol. Blok L u d ow y. Czoł kand.  
Harn"awicz Hipolit.

K reso w e  Stron. C hłopskie .  Czoł. 
kand. Szendryk Eolissław.

Stron. Chł. Czoł. kand. M akar,  
czyk  Jan.

Blok Obr. Praw N a io d .  Z yd .  
Czoł. kand. W «god zk i Jakób

Naród. B ał. Z e w .  Czoł. kand.  
Blichorska Małgorzata.

Z yd . Nar. Blok Gosp do Sejm u  
i Senatu. (O rtodok si). Czoł. kand.  
L ew in  A ron.

*  *
*

C harakterystyczne jest, że  w  
o b y d w u  okręgach: now ogródzk im  *i 
Ldzkim kom uniśc i nie zgłosili swej  
listy. Jak się dow iadujem y, k o m u ­
niści w  ostatnie; chwili przyszii d o  
w inosku, że  w o b e c  polityki, jaką  

• o b ecn ie  S ow ie ty  prow adzą na B ia­
łorusi. sow ieckiej ,  hasła kom unisty ­
c zn e  nie znajdą posłuchu u m a s  
i w ob aw ie  kompromitacji p o s ta n o ­
wili w  w yborach  uaz .z łu  nie brać.

F otw ierdzają  ten fakt o d e z w y ,  
ko oortow an e  wśr._,d! m as białoru­
skich, w któ ych K.P Z  B- podkreśla, 
iż od p rzysz łego  sejmu ze s tan o­
w iska  k o m u n is tyczn ego  nie  n a leży  
cię n iczego  p o z y ty w n e g o  sp od z .e -  
wać, gdy* b ęd zie  to „Sejm bur­
żujów" i d latego  lepiei w strzym ać  
się  od udziału w  wyborach.

Zbrotfnia z premedytacją.
Gromadne areszty w Centrolewie.

fTtl. od wlmSMgo kottspuruunt* z  Warszawy).
Ślenztwo, prowadzone v sprawie niesły­

chanego potrojnego zabójstwa w Często- 
cnowsklej Kasie Chorych spowodowało, iż 
w ciqgu dnia przedwczorajszego aresztowano 
■łl osobę. Areszty nie są zakonczone. Śledztwo 
wykazało niezbicie, iż Rustrzewski dokonał 
swego zamachu z premedytacją 1 że plan 
jego zamachu byt przygotowywany przez

Jeździł po  prowincji z śpiewakam i,  
pian stami i t. p , n iek iedy  n aw et  
organ zuw ał o d czy ty  p ierw szorzęd ­
nych  literatów... R aptem  dow iaduje  
się, że aresztow ano  go p od  zarzu­
tem  n a leżen ia  do bandy handlarzy  
ż y w y m  tow arem . Z w o ln io n y  po  
p e w n y m  czasie , o p o w isd z .k ł  nr.i, 
na czem  p olega ło  „nieporozum ienie". 
O tóż  agen t  ten miał stałą u m o w ę  
z grupą ba lefnic, którym o b o w ią ­
zany był d aw ać  pracę. G d y b y  nie 
m iały  k ied yk o lw iek  an gagem eu t,  
m usiał im z w łasnej k ieszeni płacić  
p en sję  U m ieszcza ł w ięc  te  „pirlsy“ 
w  coraz to innym  teatrzyku, k a b a ­
recie  lub restauracji. O czyw iśc ie ,  
r.ic go  n ie  obhodziło , jakie wła  
ciciel zakładu stawia d z iew czę to m  
w ym agania . A  ty m cza sem  znaczna  
c z ę ść  nader przychylnem  okiem  
spoglądała  na p o b o czn e  zarobki 
tancerek  i fundy, urządzane im 
przez gości. T y m  sp o so b em  impre-  
sai jo stanął w  szeregu  stręczycieli  
do nierządu. I — ch oć  m tego  nie  
p ow ied zia ł  —  m ożna  być  pew nym ,  
iż miał stosunki z n iew ątpliw ym i  
stręczycielam i. Ci bow iem , którzy  
sprzedają d z iew czę ta  do dom ow  
publicznych, w cale  zbytr 10 lię nie  
rożn.ą od w yszukujący ch kandydatki  
na „girlsę", stażystki1 wytwórni Kine­
m atograficznych, nagie  p iękności  
do kabare ów, m od e le  dla w,elk ich  
m agazyn ów  konfekcji dam skie ,  e.ct. 
W  każdym  razie z faktu p o w y ż ­
szeg o  widać, ,ak  blisko u yka się 
w y stę p n e  stręczyciu lstw o z z a w o ­
dami. których przedstawicieli nikt 
za p iz e s t ę p c ó w  nic uważa. Eo i ten  
impresarjo, ■ w łaścic ie l  restauracji

parę dni, przyczcm  zam ach ten byt dok onany  
w porozum ieniu z  władzam i m ilic ji partyjnej 
P PS w C zęstochow ie, której przyw ódcy z o ­
stali aresztow ani.

I-ogrzeb if ia r  sza ien czycn  stczałów  odbę • 
d zie  się  na koszt R asy Chorych w n ieazie lę . 
Na pogrzebie z ram ienia  r ią d u  obecny będzie  
w icem in. pracy H ubicki.

z dancingi em lut kabaretu, i Hotelarz 
w ynajm u,ący  num ery „na chv.rilę“ — 
to w szystk o  są ludzie, n a leżący  do  
sp o łe c z e ń s tw a  (w ca le  n ,e  jego  w y-  
izutki). A  iluż to kan .-eu iczn ików  
w ynajm uje  lok a le  na d om y sch a­
d zek  i nikt im teg o  zbyt m ocn o  
zt. złe  nie ma?!

W dzimy w ięc  całą m a sę  t. zw. 
„porządnych ludzi", pośrednio , a 
nieki ed y  i bezp ośred n io  c ,ągn ącycb  
zyski z prostytucji tiaf.. są  kraje, 
gdzie  n aw et policja m a udział w  
d o ch od ach  właścicieli lupanarów

Otć>ż walka z handlem  kooiutami 
m usi w reszc ie  o tych porządnych  
ludz, zaw adzić . Musi d ążyć  do tego ,  
a żeb y  nikt n ie  m ógł, w ten lub 
inny spo^ob, zarabiać nu czyim ś  
nierządzie. Jest to zadanie  trudne,  
w ie lce  i Komplikowane; ale jedyn ie  
celo  we.

Prostytutka winna być, do p e w ­
n eg o  stopnia, wzięta w  o b io n ę  —  
tak, aby w  żad en  sp o só b  nie  m ogła  
b yć  ek sp loatow an a  D o p o k i  b ow iem  
rzem iusło jej w y z y sk iw a n e  jest  
przez najrozmuil szych przedsięb ior­
ców , musi istn. *ć pop yt na towar.,. 
A  gdzie  istnieje popyt, tam za w sz e  
zna dzie s ię  dostaw ca, k to iy  w s z e l ­
kie zapory przełam ie, om inie , i do  
n a b y w cy  dotrze.

W sp o m n ia n a  uchw ała  K ongresu  
w nrszaw sk  eg o  w skazuje , ż e  zebrani 
delegac i  na tę  wła. m c k o n ieczn o ść  
zwrócili uw agę; nie poprzestają  juz 
dziś na ogran.czaniu sw o b o d y  dz ia ­
łań.a wyrzutkom  sp o łeczeń s tw a ,  lecz  
rów nież  w  czy n y  „porząd n ych -  
ludzi wgląda ią.

BehedyM  Hertz
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Tragiczny wypadek podczas ćwkzeń szkoły

podchorążych.
Wczoraj rano w Grodnie na placu ćwiczeń szkoły podchorążych re­

zerwy zdarzy! t.ią tragiczny wypadek. Fodczas rzucania granatów rącr 
nyd  jeden z nich za wcześnie eksplodował, odrywając ręce i nogi pod­
chorążemu AleksanJrowi Mielunowiczowl, ktorego w stanie beznadziejnym  
przewieziono do szpitala.

Odłamkami granatu zraniony został również st. sierżant Uierasewicz.

S uźny pużar w Holszanadi.

AK i .JA P R Z E D W Y B O R C Z A .

Z dnia 15 na 16 bm. o godz. 2 w not-y 
■w m. H olszanach pow  oszm iańsk iego w y­
b uch ł pożar. Ogień straw ił 4 dom y i kilka  
budynków  gospodarczych, orzyczcm  w og­
n iu  zginęły 2 krowy i jeden koń oraz w sto ­
dołach zbiory tegoroczne.

S tr a o  w ynoszą do 60.000 zł.
N ależy nadm ienić, iż w roku ubiegłym  

pożai w H olszanach straw ił 28 gospodarstw , 
obecnie zaś, zaw dzięczając li ty lko e is -y , ka~ 
ła s tr o iif  nie przy jęła w iększych rozm iarów , 
pom im o gęstego zabudow ania tego rejonu.

Brak należytego zrozum ienia istn ien ia  na­
leżycie  zorganizow anej straży pożarnej przez 
■szerszy ogół, jest w znaczni j m ierze przy­
c zy n a  tak w ielk iego rozm iaru katastrofy,

gdyż organizatorzy ochotn iczej straży pożar­
nej w H olszanach napotykają aa w ielk ie  
trudności w kierunku w iększego i należytego  
rozw oju istn iejącej stia ży

N ależy dodać, że  zaw dzięczając energicz­
nej akcji naczeln ika straży M atowskiego  
W iktora i k ierow nictw u kom endanta m iej­
scow ego post. poi. państw . P iechot kiego  
Stefana, ogień nie przyjął szerszych roz­
m iarów.

Na m iejsce  pożaru przybył p. starosta  
oszm iański W . Suszyński, kom endant po­
w iatow y i inspektor Zakładu "Dbezpleczcń 
W zajem nych dia zbadaniu rozm iaru pożaru.

G.

Niezw ytoi dziale sz^ruaźysłY aresztowa­
nego na piigrejfeai.

K oło Olkienik władze bezpieczeństw a  
aresztow ały  onegdaj jednego z najhardziej 
zuchw ałych  szantażystów  polsk ich doby  
obecnej, dotąd nieuchw ytnego Stanisław a  
D ługokęckicgo w chw ili, guv usiiow  tł przed 
prześladującą go spraw ied liw ością  zbiec na 
teren litew ski.

W  m om eneie, przypadkow ego zresztą, 
aresztow ania D ługokęcki podał się  za f'Mi­
cha, w yw iadow cę policji politycznej, ś le ­
dzącego rzekom o pew nego przestępcę, któ­
ry m iał tej noey biec do L itw y. Na po­
tw ierdzenie sw ych  czynności urzędow ych  
w ylegitym ow ał się  sfa łszow aną legitym acją  
policyjną.

W sw ej n iezw ykle bogatej przeszłości 
krym inalnej D ługokęcki, za leżn ie  od sytu- 

.acji. w ystępow ał pod przybranem  n azw is­
kiem  i roli prokuratora, czy tez sędzi eg.. 
śledczego. N ajchętniej i najczęściej jednak  
używ ał tytułu w yw iadow cy policyjnego Jak 
głoszą  kroniki policyjne, dokonał on  prze­
sz ło  100 oszustw i nabrał w zuchw ały i bez­

czelny sposób zgórą 150 osób, uzyskując  
z tego procederu sum ę przeszło 1011.000 z ło ­
tych. Terenem  jego zuchw ałych w ystępów  
byty przew ażnie w ojew ództw a centralne.

W n iezw ykłej jego karjerze krym inalnej 
nic m ożna pom inąć m ilczeniem  głośnej 
w sw oim  czasie  sprawy aresztow ania k a­
sjera i  zaw iadow cy stacji W arszaw a—  
M łociny Aleksandra Zatanowa, którego Dłu- 
gokęcki, w ystępując w roli prokuratora, na­
kazał aresztow ać, sam zaś zabrał z kasy  
3000 złotych, rew olw er i  w alizkę, poczem  
ulotn ił się , zacierając za sobą w szelk ie ślady.

N iejednokrotnie w jfgo  w ystępnych czyn­
nościach pom agała mu brygada policyjna, 
tak  dalece sprytna była zaw sze m isty fi­
kacja.

W7 chw ili aresztu „ ...u a  u D ługokęel-iego  
znaleziono  nabity rewolwer oraz w iększą  
ilość  gotów ki. 1

Schw ytanego ptaszka przekazano do dys­
pozycji w ładz śledczych.

na drodze.
Z a m i e s z k a ł y  w c  w s i  O k o ł o d z i e ,  g m i n y  

■‘ź o a n i e ń s k i e j ,  B i e r n i a k o  w i c z  B a z y l  z a m e l d o ­
w a ł ,  iż  p o w r a c a j ą c  z e  w s i  S t u d z i e n i c a  z o s t a ł  
n a p a d n i ę t y  n a  d r o d z e  p r z e z  n i e z n a n y c h  o s o b ­
n i k ó w ,  k t ó r z y  z a d a l i  m u  c i o s  k a m i e n i e m  w

głowę o r a z  o d d a l i  d w a  s t r z a ł y ,  k t ó r e  n a  
s z c z ę ś c i e  c h y b i ł y .  D o c h o d z e n i e m  u s t a l o n o ,  
i ż  n a p a ś c i  n a  t l e  p o r a c h u n k ó w  o s o b i s t y c h  
d o k o n a ł  W o r o b i e j  M a c i e j  z e  w s i  S t u d z i e n i c a .

BiAŁA W AKA
+  O ddziaływ anie w ychow aw cze ks. Sc 

w eryn a Janow skiego, proboszcza w B iałej 
W ace. Ks. Sew eryn  Jan o w sk i ,  proboszcz  
w  B iałe j-W ace  w d n iu  14 w rz eśn ia  .930 r.  
o d c z y ta ł  z a m b o n y  s ły n n ą  o dezw ę  Epi&ko- 
p a tu  Polski  w  sp raw ie  Zw iązku  Polsk iego  
N auczyc ie ls tw a  Szkół Pow szechnych .  Odez­
w ę zaopa trzy ł  soczy s ty m  k o m en ta rz e m .  Mia­
n o w ic ie  m iędzy  innem i z w r ó . i ł  się do z g ro ­
m a d z o n e j  ludnośc i  z po lecen iem , by  p im .e  
s łu c h a ła  co nauczy c ie lk a  m ów i n a  księdza
1 na  Kościół.  Do tego dorzuc i ł  jeszcze p o ­
uczen ie ,  że w raz ie  u ja w n ie n ia  czegokol- 
w.ek, na leży ,  rzecz prosta ,  don ieść  p robosz

•czowi, ny  m ożn a  byto r a z e m  z ludnośc ią  
n a p is a ć  pod an ie  do  K u ra to r ju m  o usunięcie  

. „ t a k ie j” nauczycie lk i .  —  W ątp l iw ość ,  że p o ­
d an ie  może n ie  o dn ieść  sku tku ,  ła sk aw y  ks. 
p robaszez  rozw ia ł  u  z g ro m ad zo n y ch  z d a ­
niem . że jeżeli p ie rw sze  pod an ie  nie d a  r e ­
zu lta tu ,  to na s tęp n e  n a p e w n o  o s iągną  cel.

N asuw a  się py tan ie ,  czy tego ro d z a ju  
o d d z ia ły w an ie  „w y ch o w aw cze"  osiągnie  cel 
n a le ży ty ?  Sądzić  należy, że ks. Jan o w sk i  
z a s ta n o w i  się  n a d  tern.
Ij&z- »»Ł. .. .. ••• * ■
U S A

+  ł znowu e.\-po»eł p. H arniew icz ska­
zany na tydzień aresztu. Nie p rzeb rzm ia ły  
jeszcze echa  skazan ia  p. H a rn iew icza  na
2 tygodnie  a resz tu ,  za o b razę  ks. k a n o n ik a  
B u ja ru ń ca ,  gdy oto znow u p. -Hipolit H ar  
n iew icz  w e zw an y  został  p rz ed  k i lku  dn iam .  
do E jsz>szek na  ro zp raw ę  k a r n ą  wytoczoną 
p rzec iw k o  n iem u  przez  sąd pow ia tow y,  za 
n ie legalne  u rząd zen ie  w iecu  przed  kościołem 
w R ad u n iu .  Jes t  n iep ię k n y m  zw ycza jem  p. 
H a rn iew ic za ,  że musi się s ta le  zas łan iać  ko ­
śc io łem  p rz y  tak ie j  pracy ,  gdzie  chodzi  o zdo­
bycie  m a n d a tu  pose lskiego,  a  p rz y tern 

X) z apew nien ie  sobie w ygodnego  i b e zp ła t ­
nego u t r z y m a n ia  n a  kosz t  p ań s tw a

Gdy ty lko zbliżają się  w y b o ry  do  Sejmu, 
t o  za raz  księża  -bywają n a p a s to w a n i  przez 
p, H arn iew icza ,  o udz ie len ie  p ieban j i ,  czy 
jnnego  b u d y n k u  p a r a f  jainego lub wreszcie  

.cm e n ta rz a  przy  kościele ma a rządzan ie  swo 
ich b  u r  i w ieców  p rzed w y b o rczy ch ,  wobec 
czego księża  n io zap rzed an i  endec ji  sk a rżą  
się n a  tak ie  t r a k to w a n ie  b u d y n k ó w  k o śc ie l ­
nych,  k tó re  przecież  nie poto są, by  służyły 
d l -  n te re so w  p ry w a tn y ch  p. H arn iew icza .

-Niejednokrotnie księża  zw raca li  się już 
ę o  w ładz  a d m in i s t r a c y jn y c h  o pom oc, p o ­
n iew aż  n ie  każdy  d u c h o w n y  m oże  zdobyć 
gię n a  to, b y  o d ep rzeć  tirpet i b ru ta ln e  za ­
c h o w an ie  się  ex-pnsła p. H arn iew icza .

Od dłuższego czasu  uchodziło  to p. Har-  
n iew iczow i „na  sucho",  lecz n a  w iosnę  b ie ­
żącego r o k u  p rzy p ad k iem  polic ja  s tw ie rd z i­
ła, ż< p. H arn iew icz  u rządz i!  sobie  p rzed  
kośc io łem  w n a tlun iu  n ie lega lny  wiec (eo 
z iesz tą  u n iego  nie jes t  p ie rw szyzną)  i skic- 

. ro w a ła  o  tern p ro to k ó ł  do  sądu, a  ten nu 
łożył n a  w in n eg o  ka rę  w' w ysokośc i  50 zł.

P. H a rn ie w ic z  od w o ła ł  się  do  są d u  po 
wia-towego, n a sk u le k  czego p rzed  k i lku  
d n ia m i  o d b y ła  się -rozprawa w sądzie  p o w ia ­
tow ym , na  k tó re j  p. H a rn iew icz  rz u ca ł  się 
j k łócił  sw o im  u p a r ty m  zwyczajem . Nie p o ­
m o g ły  jed n a k  ż ad n e  w y k lę ty  p- ex-posla  
i -w rezu lta t  le został  o n  skazany  n a  ka rę  
7 d n i  a resz tu  z z am ian ą  n a  g rz y w n ę  w wy 
sokoiści 100 złotych.

+  L ikw idacyjne posiedzenie Komitatu  
O byw atelskiego III. raidu awjonrtek w L i­
dzie. Dnia 14 p a źd z ie rn ik a  odbyło  się w L : 
d z ie  l ikw idacy jne  posiedzen ie  Komitetu Oby 
■watelskiago III.  r a id u  a w jo n e iek  pod p rze ­
w o d n ic tw em  dr .  J a m o n ta .  Sp raw ozdan ie  
kasow e złożył p. re jen t  H e n r y k  P iekarsk i .

W o b ec  tego, -że uczn iow ie  szkól lo tn iczych 
-w P o lsce  są u t r zy m y w a n i  na  koszt państw a ,  
s ty p e n d ju m ,  p rz y zn a n e  swego czasu  przez  
K o m ite t  Obyw atelsk i  d la  jednego  z uczn iów  
ty ch że  szkół, p rz y z n a n e  zostało ja k o  m b  
sy d ju m  d la  A erok lubu  W ileńsk iego ,  k tó re  
b ędzie  w rę cz o n e  w  im ien iu  p ilo ta ,  k tó ry  
W1 L idz ie  zaoby l  p ie rw szą  nag ro d ę .  Helem 
zw iększen ia  sum y tego subsyd jum ,  Kom itet  
O b y w ate lsk i  po s tan o w i ł  u rząd z ić  2 im prezy  
d-uchodowe, a  m ianow ic ie  zab a w ę  ludową 
w sa l i  „ O g n isk a "  ko le jow ego  o r a z  zabaw ę 
tan e c z n ą  ze sp ec ja ln em i  zap ro szen iam i w 
IKo-li Po lek ,  k tó re  o d b ęd ą  się  w d n iu  31-gc 
p a ź d z ie rn ik a  b. r.

W0Ł0ŻYN
4- Zjazd nauczycielstw a pow . w o ło iy ń -  

sk iego. W  d n ia c h  11—42 p a źd z ie rn ik a  b. r.  
o d b y ł  się Z jazd  -Z. P. N. Ś. -P. z te re n u  p o ­
w ia tu  woło-żyńskie-go.

O b rad y  z jazdu, na  k tóry  p rzybyło  około 
s tu  nauczycieli-(ek), zagaił  p. Barański,  po- 
czem  po p o w i tan iu  p rzybyłych  i po w y s ła ­
niu depesz  ho łdow niczych  do P re z y d en ta  
Rzeczypospoli tej ,  Marszałka Piłsudskiego, 
Mini ii a  W. R i O. P.  oraz  p. K u r a to ra  W i ­
leńskiego O k ręg u  -Szkolnego, wygłoszono r e ­
fera t.  o d n o szący  się  do s tosunku  Zwiąnku do 
„O dezw y" E p isk o p a tu .  Uchw-ulona j e d n o ­
głośnie re zo lu c ja  b rzm i:

1) Zjazd Zw iązku  Polskiego N auczyc ie l ­
s tw a  Szkód -Powszechnych pow. w j ło ż y ń s k ie -  
go w y ra ż a  sw o je  oburzen ie  pod  ad re se m  in­
fo rm a to ró w  E p isk o p a tu  P m sk iego  k tó rzy  
celowo -wnieśli do Kościoła Katolickiego h a ­
sła wa lk i  cz łonków  tegoż z n auczycie ls tw em  
z-wiązkowem.

2) Z jazd  s tw ie rdza ,  że so l idaryzu je  się  
ca łokw ic ie  z l is tem o tw a r ty m  P rezesa  S e n a ­
to ra  N o w a k a  i podkreśla ,  że nau i  zycielstwo 
z w iązk o w e  n ies łuszn ie  i n iesp raw ied liw ie  
p rzez  E p isk o p a t  Po lsk i  zostało zaa ta k o w a n e .

3) W  celu  podkreś len ia ,  że u c h w a la ją c y  
n ie  „ o p e ru ją  tylko s ło w am i"  — Z jazd  w z y ­
w a  w. im ię  etyki chrześc i jańsk ie j  i n f o r m a to ­
ró w  E p isk o p a tu  d o  publicznej  o d p o w ie ­
dzi n a  n as tęp u jące  py tan ia :

a) czy w iu d o m em  im jest,  że Z jazd  W a l ­
n y  Z. fP. N. S. -P„ jak i  p o d o b n o  w edług  
o aezw y  zajął  n ienaw is tne  s tan o w isk o  w sto­
s u n k u  do  re l ig j i“ , odrzucił  o lb rzy m ią  w ię k ­
szością  g łosów wniosek w sp raw ie  szkoły  
św ieckie j?

Z jazd  zapytu je  rów nocześn ie  ja k  fak t  
ten pogodzić  z n ien aw iśc ią  ku  rtl-igji?

b) czy m ogą  podać  j ak iek o lw iek  ogólne 
a rg u m e n ty  na  pop a rc ie  sw ych  go łos łow nych  
tw ie rd zeń ,  odn-oszących się  do  w a lk i  n a u ­
czyc ie ls tw a  zw iązkow ego  z  re lig ją,  —  wzglę­
d n ie  u zasad n ien ia  owego „n ienaw is tnego  
s ta n o w isk a  do  re l ig j i"?

Jeśli m ogą —  w zyw am y,  b y  uczynil i  to 
publicznie .

c) czy  zdają  sob ie  sp raw ę  z n iew łaśc iw e­
g o  s w e g i  k roku ,  w znieca jącego  rozdźw ięk  
między rodz inam i.  Pań s tw em , Kościołem 
i szk o łą?

d) czy  dosz ły  ich  uszu w y ra zy  u z n a n ia  
d la  Zw iązku  P ,  Ń-. -S. P. za p racę  pań s tw o w o -  
tw ó rczą  z ust z a ró w n o  p rzedstawicie li  R zą ­
d u  Rzeczypospoli te j  j a k  i spo łeczeńs tw a?

Jeśl i  tak ,  to juk  z tem  pogodzić  za rzu t  
a n ty p a ń s tw o w e j  d z ia ła lnośc i  Z w iązku?

4- Zjazd  s tw ierdza ,  że „Odezwa ' E p i s k o - 
■patu n a  terenie  tu te jszy m  przyn ios ła  j e d y ­
n ie  szkody  religji  kato l ickie j ,  gdyż p o d e r ­
w a ła  a u to ry te t  tych  d u ch o w n y ch ,  którzy ją 
b e z k ry ty cz n ie  odczytal i  i k tó ra  -wzbudziła 
n ieu fn o ść  do  s łowa z am b o n  głoszonego.

P o z a  tym  p u n k te m  w  zw iązku  z n a s tę p ­
n y m  re fe ra te m  u c h w a lo n o  o rg an izo w ać  
w szk o łach  pow szech n y ch  tam te jszego  p o ­
w ia tu  uczn iowskie  sk lep ik i  szko lne,  szko lne  
kasy  oszczędnośc i  i t. p. o rgan izac je ,  k tó re  
pozwolą  w przyszłości n a  s tw o rzen ie  z d ro ­
w y c h  uczn iow sk ich  o rg a n iz m ó w  s a m o rz ą d o ­
w ych ,  m-ogących o d d a ć  nauczycie low i  n ie ­
o c en io n e  wartośc i  i u m o ż l iw ia jące  w y k o rz y ­
s ta n ie  ich  d la  celów w ychow aw czych .

P och w ycen ie  przem ytnika. W  re jo n ie  
Dukszt ,  na  od c in k u  g ra n ic zn y m  -Kozaczyzna 
p a tro l  K. O. P. a resz to w a ł  znanego  p rz e m y t ­
n ik a  U m n rasa ,  k tó ry  us i łow ał  p rzeszm uglo -  
w ać  p rz ez  g ran icę  dw a w o rk i  cukru .
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Coś sią fam nie Idei...
G dy akcja p rzy g o to w a w cza  do  

w y b o ic w  prow ad zon a  p rzezB czp ar-  
tyjny Blok W sp ó łp racy  z R ządem  
ogarnęła  ca ły  kiaj i już dziś na  
p o d sta w ie  licznych zg łoszeń  do  
w»półprucy m ożna śmiało twierdzić, 
ż e  ogrom na w ięk szość  całej Polski  
g ło so w a ć  będ z ie  za listę B B W R — z 
obozu  op o zy cy jn eg o  d o ch o d zą  sm ut­
ne wieści. Coś się  tam nie klei, coś  
stale się psuje, a ciągłe  rozłamy i 
ucieczk . r. znych p rzy w ó d có w  do---> 
w odzą , że  w „armji" tej n iem a ani 
ładu ani składu.

G dy rzekom y „dow ódca" m as  
robotniczych P P S  naw ołuje  robotni­
k ó w  g o  zw alczania  obozu  porr.ajo- 
w eg o , nie szczęd zą c  pomyj i ob e lg  
dla zn ienaw idzonej sanacji —  robot­
nicy powiadają, ż s wierzą tylke  
M arszałkowi, który przy ichże p o ­
m ocy  P o lsc e  dał n iep o d leg ło ść  i 
g ło so w a ć  b ędą  ty'ko z i  BBW R., by  
tem  sam em  p o m ó c  M arszałkowi w e  
w zm ocn ien iu  fundam entów  krwią  
zdobytej n iepod leg łośc i .  Stronnictwo  
C hłopskie , gdy tylko przeszło  z bier 
nej do czynne' opozycji  i za czę ło  
agitow ać  za zw alczan iem  ob ozu  Mar­
szałka P i łsu d sk ieg o — rozlec ia ło  się. 
Z n a czn a  część  teg o  stronnictwa  
formalnie się  zbu n tow ała  i p rzep ę ­
d z iw szy  d o ty ch cza so w y ch  „ d o w ó d ­
ców", orzekła, że  na pasku socja­
listycznym  do w y b o ró w  nie pójdzie  
. b ęd z .e  n a w o ły w a ć  innych, nie n a ­
leżących  do par‘ji ch iop ów , by nie  
wierzyli tym „obrońcom" spraw y lu ­
du, którzy nic rea lnego  dać ludowi  
nie nr.ogą, a ob ietn ic  szczodrze  i de-  
m a gog iczn ie  rozdaw anych  przed  
d niem  w yb orów  nie  żałują.

O  innych cz ę śc .a c h  teg o  zleptcu 
cen tro iew o w eg o  w ie le  m ów ić  też  
szkoda. „Piast" jest w stadjum zu 
p e łn eg o  „padku i, k to .w ie ,  jfck b ę ­
dzie  w yglądał po  tyeh w yborach  
C zołow y obrońca „praw ludu", o s ła ­
w ion y  W itos, po odsłon ięc iu  sw e g o  
p raw dziw ego  oblicza, nie bardzo  
ch yb a  m o że  się: dziś p o k a zy w a ć
w śród  ludu, którego  tak han iebnie  
„naDił w  Dutelkę". „W yzw olen ie"  
g ło szą ce  hasła bardzo radykalne, o- 
Leenie, gdy  niem al d z ieck o  wie- co  
dały w  Rosji prądy skrajne rad y­
kalne, w idoczn ie  też  n iew ie le  ma  
o d w ag i w ystą p ię  z sw oim  progra­
m em  na ziem iach naszych . Z resztą  
dobrze rów nież  pam iętają  w yborcy  
i 'owe obiecanki, któremi tak hojnie  
d z ia ła c ie  tej partii czatow ali przy  
poprzednich  w yb o ia ch .  z których  
co  zostało?

L e c z  i na prawicy nielepiej s ię  
dzieje niż na lew icy Butna zazw y-  
cza; endecja  juz d aw n o  p rzep ow ia ­
dała, że  „kom pletne" i „ostateczne"  
bankructwo sanacji, t. j. obozu  pro- 
rządow ^go, jest  tylko kw estją  paru 
m iesięcy , a n aw et tygodni. W brew  
jednak tym p rzepow iedn iom  obóz  
prorządowy do dz,ś żyje, rozwija się  
i rokuje najlepszą przyszłość. T y m ­
cza sem  u nieb jest akoś n ied o b ­
rze. G dy  Sejm je sz c z t  istniał, d o m a ­
gano  s ię  gw a łtow n  e  jego  rozw iąza­
nia i rozpisania n ow ych  wyborów,  
g łosząc  urbi et orbi, źe  conajmniej  
d z iew ięć  dziesiątych  w szystk ich  g ło ­
só w  p rd n ie  na  endecję ,  lecz  gdy  
Sejm  rzeczyw i icie rozw iązano i kraj 
znalazł’ s ię  w ob ec  n o w y ch  w yb orów ,  
pow stała  konsternacja. Przy p o ­
przednich w yborach  Inczba p o s łó w  
en d eck ich  z 134 spadła  do  37, a co  
b ęd z ie  t< raz? H asła  już stare i w y ­
św iech tan e ,  realnego  programu, k tó ­
ryby m asy  pociągnął, żad n ego . A  i o  
źle, bo gdy niem a św ie ż e g o  lepu, 
to i muchy trudno łapać.

R ozp oczyn ają  się w ięc  k om b in a­
cje: Chrześcijańska D em okracja  za­
czyn a  uprawrać flirt z C entro lew em ,  
osłabiając sw e  zasadn icze  s tan ow i­
ska, w k o ń cu  jednak w ycofuje  s .ę  
z teg o  interesu i zostaje  sama. Sta  
ra się w praw dzie  później przylepić  
do N. D-cji, ale i ta komLinac,a  
się  m e udała idzie w ięc  do  w y b o ­
rów  sama. b ez  w ybitnych  nazwisk, 
bez programu w yraźnego . W  dod at­
ku dla n ikogo nie Jcst t t  em m cą, że  
w  całych dzielni ;ach Polski, jak np. 
w M ałopolscc W schodniej ,  z w o le n ­
nicy U  j partji g ło so w a ć  będą za  
B B W  R . a na G órnym  Śląsku  
czo ło w y  m ąż tej partji Korfanty zo ­
stał osta teczn ie  w  ostatnich latach  
skom prom itow any  moralnie i poli­
tycznie.

Stronnictwo N a ro d o w e  idzie do  
w yborów  rów nież  „w e w spanm łem  
odosobnieniu" Konik —  „obrona za­
grożonej religji", szczegó ln ie  w  w y ­
chowaniu m łodzieży , w  czem  z p o ­
m ocą  tem u stronnictwu przychodzi­
ły  i róane od u zw y  ep.skopatu , m o c­
no zakulal z chwiią objęc.a  s ta n o ­
wiska vice-mrnis<ra spraw religij­
ny cn p r z t2 księdzt prof. Ż ongotlo -  
wicza, który ^ s t  d o sta teczn ie  d o ­
brym stróżem  d u ch ow ym  po-skiej 
m ło d z ie ż /  szkolni j. I konik „naro­
dow y" nielepiej się ma, gdy rozb1- 
jając w ysun iętą  przez ob oz  prorzą­
d o w y  ideę  i idnej listy po lsk it i  w  
M ałopolsce  W sch od n ie j  i ns P o m o ­
rzu, Stronnictwo to u jtw n .ło  cały  
swój egoizm  partyjny oraz czczość  
i ob łudę g łoszon ych  haseł.  Ka,-dy 
w ię c  naprawdę narodowo myślący  o- 
b yw a te l  w ie  dziś, jakie jest praw ­
dziw e oblicze teg o  b u goojczyźn ian e-  
n e g o  stronnictwa.

N am iętne  pragnien ie  obalenia  
„sanacj." i dop ch an ia  s ę  do  ż ło ­
b ów  rząd ow ych  n ie  poc-ągn ie  za

sobą m as w yborczych , g łęb o k o  w ie ­
rzących, *źe ty lko  obóz prorządowy , 
zgodnie w:,pólpacu]ący z  T y m ,  który  
najwięcej za s łu ży ł  się Polsce t wrócił 
je j  niepodległość, może dać to, co te 
wszystkie  partje  dziś łaskaw ie  ooiecują, 
a c z e g o  m e spełr tą, gdyby  naw et  
mioły najw iększą  w ład zę  w p ańst­
wie, jak nie spełn iły  dotychczas.

Ostateczne rozpadniecie się 
żydowskiego bloku wybor­

czego.
’ Złożono 2 listy kandydatów.

J a k  już  w sw oim  czasie donosil iśm y,  w 
W iln ie  p ro w a d zo n e  by ły  p e r t ra k ta c je  w s p r a ­
wie u tw o rz en ia  ogólnego m ie jscow ego  b lo k u  
żydowskiego  p rz y  -wyborach do S e jm u  i. Se­
n a tu .  Blok ten p rz ed  k l ikom , d n iam i już  
rzek o m o  by ł  u tw o rzo n y .  M-ieli do  nit-go 
w ejść :  s ioniśe i  d e m o k ra c i  —  ludowcy, Z w ią ­
zek D ro b n y ch  H and low ców  i Związek Rze­
m ieśln ików . Na p ierw szem  m ie jscu  do Se jm u 
m ia ł  iść d r .  W ygodzk i ,  na  d ru g iem  p r z e d s ta ­
wicie l o rg a n iz ac y j  g o sp o d a rczy ch  b. sena tor  
T ru sk ie r ,  d a le j  Zundelewicz,  p ra w n ik  i p. 
Ch. B lauk iensz ta jn -ow a (przedstaw ic ie lka  
Z w iązku  Kobiet Ż ydowskich) .  Do Senatu  
m ia ł  n a  p ierw szem  m ie jscu  f .gu row ać  p rz e d ­
s taw icie l  D em okra tów  dr.  Szabad.

W  osta tn ie j  chw ilD sion iśc i  w ys taw il i  n o ­
w e żądan ia ,  na  k tó re  re sz ta  o rg an izacy j  nie 
m ogła  się zgodzić. Z ażąda l i  m ianow ic ie ,  by 
Jista b lo k o w a  by ła  p rz y łą cz o n a  do lis ty  p a ń ­
s tw o w e j  „B loku  O b ro n y  b r a w  Mniejszości 
Ż ydow skie j  w Po lsce"  (lista b. posia  Gryn- 
b au m a) ,  b y  wszyscy  k a n d y d ac i ,  k tó rzy  f igu ­
ro w a ć  m a ją  n a  z b lo k o w an e j  liście złożyli 
dek la rac je ,  że o ile zos laną  w y b ra n i  na leżeć 
b ę d ą  do -Kola Żydowskiego, k tó re  s tw orzą  
sion-iści i p o d p o rz ą d k o w y w a ć  się b ę d ą  p o l i ­
tyce i tak tyce  Kola i by  o rg an izac je  idące 
w b lo k u  zad e k la ro w a ły  sw ą zgodę z poli­
ty k ą  b. pos ła  Grj-iiDauma.

O rgan izac je  gospo d a rcze  n ie  chcia ły  się  
z aan g ażo w ać  w  bezw zg lędną  oipozycyjną t a k ­
tykę w zg lędem  obecnego  rząd u ,  czego m ia ła  
być  w y ra z e m  ż ąd an a  d e k la rac ja ,  i z b lo k u  się 
wycofały .  D e m o k rac i  w ycofa ł ,  się jeszcze 
wcześnie j.

W  ciągu całego d n ia  w czora jszego  p r o ­
w a d zo n e  by ły  p e r t r a k ta c je  z sionistam i. .  O 
godz. 3-ej po p o łu d n iu  sioniśei  dali  o s ta tecz ­
n ą  odpow iedź ,  że s to ją  tw a rd o  p rz y  w szys t­
k ich  sw ych  ż ąd an iach ,  Skon s ta to w an o  w te ­
dy, że b io k u  n iem a  i poszczególne o r g a n i ­
zac je  ogłosi ły  d e k la rac je ,  g łąszące  o ich s to ­
s u n k u  d o  w y tw o rz o n e j  sytuacji .

O rg an izac je  g ospodarcze  ogłosiły, że sio- 
miści, wysuwając  w o s ta tn ie j  chwili  ż ą d a n ia  
n ie  do  p rzy jęcia ,  zerwali  b lok  i na  n ich  s p a ­
d a  za to odpow iedzia lność .  Nie ch cąc  zaś 
jeszcze b a rd z ie j  rozs t rze lać  głosów żyd o w ­
sk ich  w ła sne j  l isty k a n d y d a tó w  nie w y s ta ­
w ia ją  i d a ją  sw oim  c z łonkom  w olną  rękę.

D e m o k rac i  złożyli o św iadczen ia ,  że w w y ­
b o ra c h  u dz ia łu  n ie  w ezm ą.

O godz. 3-ej sioniśei złożyli n a  ręce  p r z e ­
w odn iczącego  sw oją  lis tę z n a s tęp u jąc y m i  
k a n d y d a ta m i :  d r .  W ygodzki,  b. sen.  T r u s ­
k ier ,  d r .  Szyper, C h an a  B lau k ien sz ta jn  i dr.  
.Szmeterling (k ierow nik  h e b ra jsk ieg o  semi- 
n a r ju m  nauczycie lsk iego  w W ilnie) .

Ja k  m ów ią ,  sioniśei liczą, że n a  icli listę 
g łosować też b ę d ą  Niemcy wileńscy.

P rzed  p o łu d n iem  złożyli też sw oją  Histę 
k a n d y d a tó w  o r to d o k s i  w i leńscy  -pod nazw ą:  
„Ogólnożydow.ski b lok  g ospodarczy

Dlaczego p. Karuzo me 
kandyduje?

W  zw iązku  ze w z m ian k ą ,  zam ieszczoną  
w  n a sz em  p iśm ie  (wr n u m e rz e  z dn .  12 b. m.) 
o  p o w o d a ch  n iew y s taw ien ia  k a n d y d a tu ry  
p rzez  B ia ło ru sk ą  C hadecję  b. p es ła  Karuzy, 
o t r zy m u jem y  list, w k tó ry m  p. K aruzo  o- 
iświadcza, że -nie k a n d y d u je  i n ie  b ierze  u- 
dz ia łu  wogóle  w  akcji  w y b o rc ze j  w yłączn ie  
z p o w o d u  złego s ta n u  zdrowia.

Z działalności BBW iŁ w Wilnie
NIECNE KŁAM ST V O PISEMKA 

• ENDECKIEGO.
iPrzed „H kom a d n ia m i  na  ławie  o s k a r ż o ­

n ych  zas iadł  n ie jak i  E m i l  W asilewski,’ o- 
sKarżony o  to, iż ja k o  se k w e s t r a to r  gm iny 
Graużyszki  pow  o szm iańsk iego  dopuśc i ł  się 
d e f ra u d a c j i  z su m  po d a tk o w y ch .  D e f rau d a n t  
z a sąd zo n y  został  n a  3 ła ta  więzienia

P o d a ją c  o tem  w iad o m o ść  „D zienn ik  W i ­
leń sk i"  -dopuszcza się n iecnego postępku ,  p o d ­
k re ś la jąc ,  iż W as ilew sk i  bv ł  se k re ta rz e m  w 
B. B.

J e s t  to n iecny  fałsz, tak i  j a k  wiele  innych ,  
p raw ie  codzień  z n a jd u jąc y ch  m ie jsce  n a  ła ­
m a c h  tego p ism a  i owe s łynne  „ lap a j  zło­
d z ie ja" ,  boć p a m ię tn e  są  jeszcze te  o b razk i  
z S ą a u  k iedy  p ro w o k a to r  p rocesu  p o l ic y j ­
nego  w sw o im  czasie b ę d ący  p ry w a tn y m  w y ­
w iad o w cą  p, Kownackiego, w z ięty  w ogień 
k rzy żo w y ch  p y tań  p rz e z  a d w o k a tó w  n a  do 
wód swego u sp ra w ied l iw ien ia  p rz ed s ta w i ł  w 
Sądzie  zaświadczenie.,  że jest dz ia łaczem  
s t ro n n ic tw a  Ludow o-N arodow ego .  Było to 
jed n ak  w d o b ry c h  k o c h an y c h  endeck ich  cza 
sach, k iedy  tego r o d z a ju  zaśw iadczen ia  roż  
nyc li  c iem n y ch  in d y w id u ó w  zysk iw ały  p o ­
k lask  „D zien n ik a  W ileńsk iego" .

DZIELNICA ŁOSIóW KA.
P o  o d b y ty ch  zeb ra n ia c h  BBW R w dz ie l ­

n icy  Ł osiów ka ,  ludność  sam o rzu tn ie  p rz e ­
c iw s taw ia  się d o m o k rą ż n e j  ag itacj i  endeków .

Szeregi k o m ite tu  dz ie ln icowego BBW R, 
sys tem atyczn ie  w z ras ta ją .

DZIELNICA NOW E-ZABLDOW AM A
W  dniu  16 b, ro. o goaz. 16-ej odbyło  się 

zeb ran ie  k o m ite tu  dz ie ln icowego w  lokalu  
przy ul.  L eg jonow e j  Nr 25. Do tego korni 
tetu p o zy sk an i  zostali  znan i  ze swej prafiy 
o byw atelsk ie j  i cenieni  p rzez  ogół mesz 
k a ń có w  obywatele .  O pozycja  p o zb aw io n a  jes t  
g ru n tu  do  d z ia łan ia .

DZIELNICA ROSSA.

Komitet BBWR stw ierdził ,  iż na  terenie  
tej  dz ie ln icy  k i lku  w archo łów , nic w .d zący ch  
m ożliwośc i  p o zyskan ia  opinji  dla r e p re z e n ­
to w a n y ch  przez  siebie s t ro n n ic tw  usiłuje  
zn iechęcać  ludność do w y b o ró w  i n a m a w ia  
j ą  do  w s trz y m an ia  się  od g łosow ania .  Dz.ęki 
a kc j i  BBW1R przed  w a rch o ła m i  tymi, oczy­
wista  sw ia t le js i  obyw ate le  z a m y k a ją  drzwi.

P rz y  tej ok az j i  n a d m ie n ić  trzeba, że w o ­
góle  w tak zw an y c h  dz ie ln icach  ko le jow ych  
B ossa  i Nowy-Świat za  p o w s trz y m a n ie m  się 
o a  g łosow an ia  ag itu ją  różne  c iem ne in d y ­
widua n a sy łan e  p rzez  „ u w aż a ją cy c h  się za 
p o k rz y w d z o n y c h "  dz ia łaczy  P P S  lewicy, 
k tó ra  na  naszy m  grunc ie  w sk u te k  ta rć  w e ­
w n ę t rzn y ch  zn a jd u je  się w s tan .e  rozteładu

Jes t  to r o b o ta  w y ra źn ie  an ty p a ń s tw o w a ,  
za k tó rą  tacy „goście^ pow inni  być p o c ią ­
gani do odpow iedzia lnośc i .

d z i e l n i c a  a n t o k o l .

W  dniu  16 b. m. o godz 18-ej odbył się 
wiec w lo k a lu  S e k re ta r ja tu  Dziel-nicowaego 
BBWlR p rz y  u l  A n toko lsk ic j  Nr.  46. P r z e ­
m ów ien ie  po lityczne  wygłosi ł  p. Z ygm unt 
'Mrozo>vski.

Z ebran ie  -zakończyło się mani-fes*acja na  
cześć  M arsza łk a  P i łsudsk iego  poczem  w ielu 
z n an y c h  w  tej  dz ie ln icy  obyw atel i  zgłosiło 
s a m o rzu tn ie  p om oc  w ak c j i  BBW R

Z ruchu wyborczego vu pow. 
liczkitr.

DZIAŁALNOŚĆ BBW R ZATACZA CORAZ 
SZERSZE KRĘGI.

P o w ia t  łizdki w  da lszym  ciągu p o k ry w a  
się gęstą  siecią  K om ite tów  BBW R. W  dn iu  
13 b. ni. zgłosił  swój akces  do  Po w ia to w eg o  
K om ite tu  W yborczego BBWlR w Lidzie, P o ­
w ia to w y  Kom ite t  P ra c o w n icz y ,  k torego  za ­
d a n ie m  jes t  g ru p o w an ie  pod s z ta n d a re m  Mar 
sz a lk a  Piłsudsk iego ,  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
wych, k o m u n a ln y c h  i społecznych.  W  sk ład  
tego K om ite tu  w c h o d zą :  pp. J a n  Otowezyc— 
prezes,  Antoni K orw iem K ijuć ,  E d w a rg  Gie- 
ra s im o w icz  i A leksander  Żeligowski.

Na te ren ie  p o w ia tu  'idzkiego odbyło  się 
szereg wieców i z eb rań  zw o łan y ch  przez  d z ia ­
łaczy  RB\v-R.

Mięazy innem i o dby ło  się w  d n iu  6-go 
p aźd z ie rn ik a  r. b. w  lokalu  ,jDomu L u d o ­
w ego" w Bielicy zeb ran ie  p rz y Judzia le  około  
100 osób, w śró d  Których znaleźli  się p rz e d ­
stawicie le  wszys tk ich  w a r s tw  spo łecznych  z 
ca łe j  gminv.

R efera t  po l ityczny  w y g łoszony  przez  p. 
A leksandra  Sabotowskiego, z akończony  ok 
rzy k iem  n a  cześć M arsza łka  Piłsudskiego, 
w y w o ła ł  p ra w d z iw y  en tu z jazm .

Do z a rz ąd u  K o m ite tu  Gm innego  w y b ra n i  
zostali  pp. T adeusz  Rogowski (prezes), B o­
lesław Kn-ubiałko (zastępca prezesa),  P la to n  
S tank iew icz  (sekretarz)  o raz  P io t r  Lewiecki  
ja k o  sk a rb n ik .

Również większe zeb ran ie  o d by ło  się wr 
d n iu  8 b. m. w W aw ió rce  zwołane  przez  
sym patyków  RBWiR. Z eb ra n iu  p rzew odn i  
czyi p. Mikołaj B ułhak .

Po żywej dysk u s ji  n a  tem a t  obecne j  s y ­
tuacj i  p rz ed w y b o rcze j  jednog łośn ie  w y b ra n o  
Z arząd  Gm innego K om ite tu  w o sobach  pp. 
M ikołaja  B u łh ak a  —  jak o  prezesa ,  F ra n c is z ­
ka B orkowskiego —  ja k o  se k re ta rz a  i Ju l ja -  
n a  M arc inkow icza  wj ja k o  ą k arb n ik a .

: N adm ien ić  należy , iż w iadom ość  o tem,
i>e nu czele  listy sto-i p. m in is te r  Staniewicz,  
znany  w szys tk im  ze swej dz ia ła lnośc i  o b y ­
w a te l  tego p o w ia tu ,  p r z y jm o w a n a  je s t  w szę ­
dzie  z o g ro m n em  uzn an iem .

Zjdzd t/kunków Związku Pra­
cowników Adr.iinisiracji Gmin­

nej pow. dzisnieńskiego.
AKCES DO BBWH.

Dnia 12 paźdz ie rn ika  r .  b.  w  Plisie  o d ­
b y ł  się  z jazd p o w ia to w y  członków- Zw iązku  
P r a c o w n ik ó w  A dm in is trac j i  Gm innej .

Z eb ran ie  zagaił  p rezes  P o w ia to w eg o  O d­
d z ia łu  Z w iązku  P raco w n ik ó w  A dm in is trac j i  
G m in n e j  M. Spiczonek, k tó ry  po n o w i tan iu  
p rz y b y ły c h  na z jazd  cz łonków  i gości p o d ­
kreślił ,  że zw ołu jąc  zebran ie ,  m ia ł  n a  m yśli  
p rzedew szystk iem  uczynienie  o rg an izac j i  7 
P .  A. G. w ięce j  żywotną.

O becny  n a  z jeździe k ie ro w n ik  B iu ia  W y ­
d z ia łu  Pow ia tow ego  p.  C zarn y  po w ita ł  zipazd 
w im ien iu  p s ta ro s ty  i Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  
p o w ia tow ych ,  w y ra ż a ją c  pe łne  u zn an ie  p r a ­
cy  zaw odow ej  p ra co w n ik ó w  g m in n y c h  i ży­
cząc  p o m y śln y ch  o b i a d  z jazdowi.

O m aw ia jąc  sp ra w y  a k tu a ln e ,  p rz e w o d n i ­
czący  m iędzy  Lnnemi s c h a ra k te ry z o w a ł  s to ­
sunek  obecnego  r z ą d u  do  sa m o rz ą d u  i p r a ­
c o w n ik ó w  k o m u n a ln y c h ,  p o ró w n y w u ją c  je  
z cza sa m i  p o p rz ed n iem i  o i a z  z temi t r u d n o ­
ściami,  n a  jak ie  s p r a w y  p racow ników  komu- 
na ln y eh  n a tra f ia ły ,  p rz y  w nies ien iu  przez  
rząd ,  lub zgłoszeniu p rzez  k lu b y  p a r la m e n ­
ta rn e  pro jek tów  ustaw  regu lu jących ,  jak  
o g ó ln y  u s t ró j  sam o rzą d u ,  tak  i s tosunki p r a ­
cownicze.  Tu  wyliczył  w szy s tk ie  g łó w n ie j ­
sze us taw y ,  k tó re  wesz ły  w życie w d rodze  
d e k re tó w  i te k tó re  p rz y p ad k o w ą  w ięk szo ś­
cią  w Sejmie, j a k  u s ta w a  o r e fo rm ie  ro ln e j  
w iększośc ią  jednego  głosu, zostały  u c h w a lo ­
ne przez  c ia ła  us taw odaw cze .  W ysłu ch aw szy  
r e fe ra tó w  n a  tem a t  s p ra w  a k tu a ln y c h  ze- 
ibrani u chw al i l i  n a s tę p u ją c ą  rezo lucję

„My pracow nicy gm inni pow iatu dziśnief. 
sk iego  uznajem y, że ty lko obecny Rząd w y­
raził pełne zrozum ien ie dla sam orządu i za ­
jął się  spraw am i pracow ników  gm innych, 
regulując kw estję em erytalną, dokształcają  
cą, warunki pracy i t. d. i d latego jak n ie­
m niej i ze  w zględu na ogólną politykę łtzą  
du postanaw iam y n ictylko sam* iść do w y­
borów  z BBM R a le  i użyć w szelk ich  starań  
w celu uśw iadom ieniu szerszych rzesz lud­
ności w iejsk iej na terenie której pracujem y  
aby i ta dia (lob ia  N arodu szła w szeregach  
Jej W odza Józefa  P iłsudskiego".

P o za tem  z eb ran i  n a  wniosek p rz e w o d n i ­
czącego jednog łośn ie  ipostamowili w yraz ić  p o ­
d z ię k o w a n ie  s ta rośc ie  p. J a n k o w s k ie m u  za 
w y r a ż o n ą  d o ty ch czas  tro sk ę  o b y t  p ra c o w n i ­
ków g m in n y ch  u a  te ren ie  powia tu .

o  Aspirib Poien, polnisch Nr. b 4  65 m,-

K R O N I K A
Sobota

Październik

D z i ś :  Ł u k a s z a  E w .  i J u s t a .  

J u t r o :  P i o t r a  z  A l k a n t a r y .

W s c h ó d  s ł o ń c a — g.  6  m .  05 .  

Z a c h ó d  .  — a- 16 m .  37.

Spostrzeżeni* Zakł8du Meteorolog]! U. S. B- 
w Wiln!* z dni* 17/X— 1930 roku.

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  767 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  —J— 110 C

,  n a j w y ż s z a :  +  17° C
,  , n a j n i ż s z a :  +  5° C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h :  —
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p o ł u d n . - z a c h o d n i .  

T e n d e n c j a  b a r o m . :  s ł a b y  s p a d e k ,  p o t e m  s t a n  
s t a ł y .

U w a g i :  p o g o d n i e .

U d r ę c z o n y
- c i ł o r i e f c .f -  c  r b n  wyr i r. łf '3L

D o k u cz i  mu reumatyzm, \C v g l CS- 
R a w  d o m u  niema tab le tek  
H  Aspir iny.  Jeśi i  jest roz- 
nj sydny, pomyśli  o lem 

a b y  nabyć  natychmiast 
« a p te c e  orycnnalnych 

tab le tek  Aspiriny, któro 
uśmierzaia bóle.

I s t n ie j e  f y l k )  j e d t i a

o s o b is t e .
—  PowTÓt p. w ojew ody. W  d n iu  18 b. m. 

p. w o jew o o a  W ł  Raczk; ewicz po p a r o d n io ­
wej n ieobecnośc i  pow róc ił  z W arsz a w y  
o b ją ł  u rzęd o w an ie .

—  P rezes D yrekcji Poczt i T elegrafów  
w  W iln ie  inż K a ro l  Żuchowicz p o w ró c i ł  
v- d n iu  w c zo ra jsz y m  z ośm iodn iow ego  ur lo  
p u  oko l icznościow ego  i o b ją ł  u rzęd o w an ie .

MIEJSKA.
— L regulow anie handlu okrężnego. Na

w czora jszem  p os iedzen iu  M agis t ra tu  m. in 
o m aw ia n a  b y ła  sp ra w a  u reg u lo w an ia  h a n d lu  
n a  u l icach  m ias ta .  S tw ie rd zo n o  bowiem , iż 
różn i  p rz e k u p n ie  mie p o s ia d a ją  pozw ole ­
n ia  ze s t ro n y  M agis tra tu  ro z s taw ia ją  n a  uli 
c ach  bu d k i  z w o d ą  sodow ą,  wózki  z ł a k o ­
ciami,  kosze i t  p. W  zw iązk u  z tem  M a­
g is t ra t  u ch w „l i ł  p o w o łać  spe c ja ln ą  Kom isję  
k tó rab y  za ję ła  się  s p r a w ą  us ta len ia  miejsc,

K ażde  o p a n o w an ie  i każd a  table tka  o ryy i-  
nalrtfcj Aspiriny o p a trz o n e  są znakiem EAYER.

1P 0 zjeździe o d b y ł  się  w sp ó ln y  ob iad ,  n a  
k tó ry m  z poza  o sób  n ieb iu rąc y c h  udz ia łu  
w zjeździe przybyli  d o w ó d ca  7 b a o n u  K.O.P. 
p. m a jo r  K ró l ik o w sk i ,  p rzedstaw ic ie le  Z w iąz­
ku Nauczycielsk iego pp. A lchim uwicz i D ą b ­
rowski,  k ie ro w n ik  U rzędu  pocztow ego  p. 
C h a r łam p o w icz  i wśełu in n y ch  gości. N a ­
st ró j  .panował w y ją tk o w o  miły.

W ieczorem  z okaz j i  z jazdu  odbyło Się 
w szko le  p rz ed s ta w ien ie  a m a to rsk ie  i w lo­
k a lu  u rz ę d u  gm innego  «.abawa tan eczn a .

Obecny.

Akcja przedwyborcza BBWR. 
w pow. wileńsko-trockim.
Z całego te re n u  po w ia tu  n a p ły w a ją  do 

S e k re ta r ja tu  Pow ia tow ego  Kom ite tu  W y b o r ­
czego B BW R w  Walnie w iadom ości  o coraz  
b a rd z ie j  ro z sze rza jące j  się  akc j i  p o k ry w a n ia  
się  po w ia tu  siecią  ju ż  mietylko G m innych  
Kom ite tów  W yb o rczy ch  BBWlR, ale i R e jo ­
n o w y c h  w poszczególnych  m ie jscow ośc iach  
igmin. Osta tn io  o t r zy m an o  w iadom ości  
o  da lsze j  o rg an izac j i  w sp o m n ia n y c h  K om i­
te tów :  w W o rn ia n a c h ,  iPolukni i w S ta rem  
Międzyrzeczu, w Gierw ialach ,  w Mejszagole, 
w P o dhrzez iu  w R u d o m in ie  i Z ak ieńcucn ,  
w  Szum sku  i K ow alczukach  o raz  w mieście 
Trok i.

w k tó ry ch  będzie  m ógł być p ro w a d zo n y  h a n ­
del okrężny ,  przy-czem budki ,  w ózki  i kosz » 
m uszą  być  jedno l i tego  typu, za tw ierdzonego  
przez  w y d z ia ł  b u d o w la n y  Mag.istiatu.

—  Prz e p isy  o  r e k la m a c h  i szy ldach .  Jak  
się dow iadu jem y, w ładze  m ie jskie  o p i a c o w a iy  
p ro jek t  p rzep isó w  o u m ieszczan iu  szy ldów  
o raz  re k la m  sk lepow ych  i u l icznych. P rz y  
o p ra co w y w a n iu  przepisów  pod u w agę  by ły  
wzięte  względy  bezp ieczeńs tw a  publ icznego  
oraz  estetyrczne. Między innem i p rzep isy  
głoszą, że szy ldy  m uszą  być  d o s to so w an e  do 
o gólnego  c h a ra k te ru  d o m ó w  i m ogą  być u- 
m ieszezane  ty lko  za zgodą właścic ie li  po- 
sesyj.

—  B udowa now ej rozdzieln i na elektrow ­
ni m iejsk iej. P rz e d w c z o ra j  w loka lu  Magi­
s t ra tu  odbyło  się  posiedzenie  m ie jsk ie j  K o­
m is ji  f inansow ej ,  n a  k tó rem  m iedzy  innem i 
ro z p a t rzo n o  i z decydow ano  sp ra w ę  budowTy 
rozdzie ln i  na  e le k t ro w n i  m ie jsk ie j .  Na p o d ­
s taw ie  ogłoszonego k o n k u rsu ,  K om isja  w y p o ­
w iedzia ła  się za p o w ie rzen iem  b u d o w y  r o z ­
dz ie ln i  w ra z  z g m ach em  o ddz ia łow i  w ar-  
szaw-skiemu zn an e j  f i rm y  czeskie j  „Skoda" .

Kosztorys ro b ó t  w ynos i  300.000 złotych. 
R obo ty  rozpoczęte  zos taną  jeszcze w r o k u  
b ieżącym  i de f ln i tyw nie  zakończone  w czerw 
cu  r o k u  1931-go.

— 1'nieruchom ienie elektrow ni raduń- 
sk iej. Z d n iem  1 l is to p ad a  zostanie  deji-ni- 
tyrwnie u n ie ru c h o m io n a  e le k t ro w n ia  ra d u ń -  
ska .  Z ao p a try w an ie  w p rą d  e lek try czn y  z 
e lek tro w n i,  r a d u ń sk ie j  p rz y jm ie  n a  siebie 
e le k t ro w n ia  m ie jska .

—  Roboty chodnikow e 1 bruaarskie  
trwać będą nadal. Z p o w o d u  o s ta tn ic h  ciep 
łych i p o g o d n y c h  d n i  Magistrat  m. W l ina  
po s tan o w i ł  w  d a ls zy m  c iągu p ro w ad z ić  r o ­
bo ty  ch o d n ik o w e  i b ru k a rsk ie ,  dzięki  czem u 
jeszcze w b ieżącym  ro k u  zostanie  z ak o ń czo ­
n a  os ta teczn ie  reg u lac ja  ul. W ie lk ie j  zwłasz- 
czo wpobliiżu Ratusza.

UNIWERSYTECKA.
—  Prom ocja profesora J. J. M inkoli lia 

aoktora h. c. U. S. B. odbędzie się w Aut' 
K o lum now ej  U n iw ersy te tu  w sonotę  18-go 
p aźd z ie rn ik a  o  godz. 12-ej. Po  akcie  p r o ­
m o cy jn y m  z n ak o m ity  s la w is ta  f ińsk i  wygłosi  
odczy t  w  języku  p o lsk im  p. t.:  „ F in la n d ja

• a  W iln o " .  W stęp  wolny.

SPRAWY SZKOLNE.
—  O droczenie term inu egzam inów  dla  

nauczycieli szkół pryw atnych J a k  n as  in ­
fo rm u ją  egzam iny  d la  nauczycie li  przywłat- 

,nyrch  szkół  ipow-szechnych, k tó re  m ia ły  się 
od b y ć  wr p o czą tk ach  l is to p ad a  r  b. zos ta ły  
p rzesun ię te  n a  t e rm in  ściśle m eo k re ś lo n y .

E g za m in y  p ra w d o p o d o b n ie '  o d b ęd ą  się w  
k-ońću przyszłego -miesiąca.

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  K o m u n ik a t .  Akadem ick i  K om ite t  10- 

c io lecia  o d p a r c ia  n a ja z d u  bo lszew ików , k tó ­
ry  p o w s ta ł  dzięki  in ic ja ty w ie  szeregu o rg a ­
n izacy j  akadem ick ich ,  de legow ał dc W o je ­
wódzkiego  Kom ite tu  swego p rzed s taw ic ie la  
kol. D em bińsk iego  H e n ry k a ,  k tó ry  j a k o  
p rzed s taw ic ie l  m łodzieży  a k a d e m ic k ie j  m a  
b>-ać u d z ia ł  w  p ra c a c h  O byw atelsk iego  K om i­
te tu  w p rz y g o to w an iac h  ob ch o d u  og ó ln o p o l ­
skiego w  l is topadzie  r b.

—  Z Koła P olon istow  Sł. U. S. B. vV n ie ­
dzie lę  dn .  19.X n<pbądzie s ię  zeb ran ie  ogolne 
n a u k o w e  'członków Koła w lo k a lu  sem in a -  
r ju m  polon is tycznego  o  godz. 11.15. 4

P rz e w id z ian y  jest p ro g ra m  dzia ła lnośc i  
n a  r .  ak au .  1930/31 o ra z  w y b ó r  de leg a tó w  
na  Z jazd Kół P o lo n is ty cz n y c h  Z. M. A.

Z POCZTY.
—  D oręczanie przekazów  pien iężnych .

W ładze  pocztow e zarządz i ły  b y  d-oręczanie 
p ien iężnych  iprzckazów p ocz tow ych  by ło  r o z ­
ciągnięte  do  s u m y  2000 z ło tych .  D otychczas  
do d o m ó w  d o rę cz an o  su m y  nie  p r z e k r a c z a ­
jące  1000 z ło t ,c h .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWAR2.
—  Zarząd K oła Z. O. R. w W U nie w zyw a

wszys tk ich  ko legów  ofice rów  re ze rw y  a o  sta - 
wiienia się o  godz 11 w d n iu  19.X b. r, 
n a  p o d w ó rz e  P a ła c u  R e p rez en ta cy jn eg o  p rz y  
ul. U n iw ersy teck iej ,  skąd  n a s tąp i  w y m arsz  
do  Sad  Miejskiej  n a  A k ad em ję  z p o w o d u  
■dma Święta  F e d e rac j i  P.  Z. O. O. P o  n k a -  
d t m j i  odbędzie  się  o dczy t  w  sali K asy n a  
G arn izonow ego  p. t. w  „10 roczn icę  roze j-  
m u “.

— P odof ieera u ie  Rezerwy! l a  rząd  Koła  W i- 
leńsm ego  P o d o f ic e ró w  Rez. w zyw a swoich 
c z ło n k ó w  do  koniecznego  s taw ien ia  się w  dn. 
19 p a ź d z ie rn ik a  r  b. o  godz. 9.30 w lo k a lu  
w ła sn y m  przy  ul. U n iw ersy teck ie j  6/8 w celu 
w zięc ia  ja k  n a jl iczn ie jszego  udzia łu w u r z ą ­
d z a n y m  p rz ez  F e d e rac ję  P, Z. O O obclio 
dz ie  10-łecia o d p a rc ia  n a ja z d u  bo lszew ick ie ­
go. Członkow ie  na leżący  do p lu to n u  r e p re ­
zen tacy jn eg o ,  bezw zględn ie  w in n i  się s t a ­
wić w u m u n d u ro w a n iu .  Do p rzy b y c ia  i wzię 
c ia  u d z ia łu  w obchodzie  v. szeregach  Z w iąz ­
ku Podof .  Rez  , Z a rz ą d  Koła jak n a jg o rę c e j  
w zy w a  także  n iez rze szo n y ch  podo-ficeiów r e ­
z erw y  k tó rzy  w in n i  staw ić  s ię  w e w s k a z a ­
n y m  w yżej  czasie JS miejscu.

Zapisy  cz ło n k ó w  Z arząd  Kołe Wił. Podof .  
Rez. p rz y jm u je  w  sw oim  fcekretarjaoie p rz y  
ul.  U n iw ersy teck ie j  6— Ł w  godz. 6— 8 wiecz.
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ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Wyfctedy p e d ag o g iczn a  d r  K u r ta  E n-  

^ l e r t a - r a y e .  S ta ra n ie m  g ro n a  sy m p a ty -  
i k ó w  system u szkói  R udo lfa  S te ine ra  w  p o r o ­
z u m i e n i u  z T  wem N ow oczesnego W y c h o w a ­
n i a  o ra z  Z w iązk iem  Zaw. Naucz. Szkół Pow - 
sze ch n y c h  jd b ę d ą  się w W ilnie  w y k ład y  dr.  
E n g le r ta  Faye ,  k ie ro w n ik a  szko ły  tego typu 
w  Z u ry c h u  Oia* r e a k t o r a  c zaso p ism a  p e d a ­
gogicznego pi t, „M en sch en sch u le“ . Dr. E.-F, 
w y g N a e  w  m ies iącu  b ieżący m  szereg  odczy- 

■*. iw  pedagog icznych  w  k i lk u  m ia s ta ch  Anglji 
i Caech, a o s ta tn io  w  W arszaw ie ,  skąd przez 
W ilno  u d a je  sie  n a  Ł otw ę.  W y k ła d y  o d b ęd ą  
się sali Szkoły  Przem y& łow o-H und low -j 
i*n E m m y  D m o ch o w sk ie j  (W ileńska  10) w 
n -e d . ie lę  o g. 12.30 o raz  w  p o n ied z ia łek  o 
g. i 10. 1 e m a ty :  „Kryzys w .pedagogice współ  
c re sn e j :  d laczego  co raz  więce j  u lep szeń  ; 
s t a ra ń ,  a  coraz  gorsze  v.yniki w y c h o w a n ia "  
o ra z  „P e d ag o g ik a  R udo lfa  S te in e ra" .  W ykła  
dy  ^wygłoszone vr języ k u  n iem ieck im  b edą  
bezp o ś re d n io  u s tę p am i  t łum aczone .  Po  w y 
k ładz ie  dy sk u s ja .  Bilety w cenie  1 zł na 
m ie jscu  od g. 11.30.

— Odczyt  p. t. „W dz ies ią ta  roczn icę  
•■oz, _mu“ wygłosi j u t ro ,  w n iedzielę  19 b. rn 
,, jg  w  a j K asyna  G arn izonow ego  p o r  
dyp] iKawałkowski A leksander ,  p re legen t  
W o jskow ego  B iu ra  H is to ry czn eg o  z W a r s z a ­
wa ■ T em a te m  odczy tu  będzie  p o d su m o w an ie  
wym kós w o jn y  z  R osją  sow iecką.  Dzisiaj  
m i ja  10 lat  od d n ia  fak tycznego  u k o ń c ze n ia  
tej  w o jny .  »

ZABAWY.
—  ca fcawa T a n c -z n a .  W  sobotę ,  d n ia  18 

j  m * .• sa .h  Zw ązku  D ru k a rz y ,  b aksz t ;  8,
odbę iz ie  się  Z abaw a  T aneczna  p o łączo n a  
i uz ia łem  k o n c e r to w y m :  P o cząteg  o godz. 
a “J wieczór .  C ałkow ity  d o cn ó d  p rz ez n ac za  
się  n a  b e z ro b o tn y ch  cz ło n n ó w  Związku.

TEATtr | MUZYKA
—  r e a t r  M ie jsk .  n a  P o h u la n ce .  D»iś do 

raz d rug i  n a d w y r a z  in te re su jąc a  sz tuka  J.  A 
H e r tz a  „M łody  lus*‘. S z tu s a  ta  o d ź w ie r r iad -

lą ra  d z ie j  s t r a jk u  szko lnego  w  r o k u  .9 0 1

s u s z

—  P r z e d s t a w i e n i  p o p o łu d n io w e  d la  w o j­
sk a  Dziś o godz. 3.30 pp. odb ,  dzie się  w

z a trze  n a  P o h u  ance  p rzed s taw ien ie  p o p o ­
łu d n io w a  pi zaznaczone  dla w o jska .  \Vvsta-
Szernr V a° SV le fa*C/ nUJ r̂ a  S7' t j ka  woj, n n a  
S - e r n f f a  „K res  w ę d ró w k i - .  Pozosta łe  bil tv
n a b y w ac  m o ż n a  p rz y  w e jśc iu  n„  salę 
„  r  Miejski w „ L u tn i " .  Dzisiejsza
p re m je ra .  Dzis uk ize s ię  po  r a z  p ie rw szy  
os ta tn ia  no w o ść  r e p e r tu a r u  scen  zag ra n ic z ­
n y c h ,  p e łn a  i iiw ioru ,  w e rw y  i zabaw nym i 
n . c a ^ 'VJ ° m ed ja  A- Blrai)<-au „M ała  g i t t z

~  P rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e  w  obu 
T « _ ir„ch  M iejskich .  J u t r o  -w n iedz ie lę  w  Te- 
a trze  n a  P o h - i a n c e  u k aże  się po raz  24-\> 
„ K r e s  w ęd ró w k i  S«err tf f ‘a, w  T ea trze  zaś 
„ L u tn tą  wystaw ioną  zos tan ie  n ieśm ie r tc laa  
aome<ij„ A. F r e d r y  „ P a n  J c w ia l s k i "  Poci  
tek  o godz. 3 30 pp. 4

i  - £ 0r™ k  Ł u m r r u  L eo n a  W yrw icza  w
Ju t ro  w  n iedz ie lę  19 paźd / i ,  rn i  :a

4) godz 12.30 w  p o łu d n ie  w  T e a u z e  , Lubni r

odbędzie  się je d y n y  występ  gen ja ln eg o  
k o m ik a -sa ty ry k a  L eo n „  W y rw icza  Ceny 
m ie jsc  zniżone. R ile ty  wcześnie  do n a b y c ia  
w  ‘kasie T ea tru  „ L u tn i a "  11— 9 w. bez p rz e ­
rwy.

R L D J 0
SOBOTA, dnia 18 października.

11.58: Sygnał  czasu. 12.05: Muzyi.a
z płyt.  13.10. K o m u n ik a t  m eteo r.  15.50: 
„Se jrnow ladztw o u  K ochanow sk iego  i Reja" .  
16.10: P ro g ra m  d z ienny .  16.15: Muzyka
z płyt.  17.15: Odczyt.  17.45: A u d y c ja  dla 
dzieci i k o n cer t  d la  m łodzieży.  18.45: Kom. 
Wił. Tow. O rg  i Kół. R oln .  13.00' P rog r .  na  
tvdz  n as t .  i rozm . 19.25: M uzyka  z płyt.  
19.35: P ra s .  dzień . ra d j .  20.00- Odczyt m in i ­
s t ra  Czerwińskiego. 20 15: Odczyt „O w id o ­
w iskach  p a sy jn y ch  w  Oberam m ergoU ".  
20.30: Recital  fo r tep .  21.30: M uzyka  lekka 
22.00: Fef je ton ,  kom . i m uz. tan .

NIEDZIELA, d n ia  19 p a źd z ie rn ik a  1930 r
9.25: T ran sm .  b ic ia  dzw onów  i wotywy 

z Bazyliki W ileńsk ie j .  1.1.58: Sygna ł  czasu. 
12.00: Bicie  .zegara i h e jn a ł  z wieży k a te d ­
r a ln e j  w W iln ie .  12.10: P o r a n e k  j. F i lh a rm o -  
nji W arsz .  11.00: Odczyt  ro in iczy  „Możliwości 
chow u  gęsi n a  W ileń szczy źn ie1' 14.20: O d­
czyty ro ln icze ,  m u zy k a  i a u d y c ja  d la  dziec,  
17 15: „W iad o m o śc i  p rz y je m n e  i (pożyteczne" 
17.30: Muzyka z ptyt.  17.40: T ra n s m .  koncei-  
tu p o p u la rn eg o .  19.05: „ K uku łka  w ileńska" .  
19.25: P r o g r .  n a  p o n ied z ia łek  i rozm aitośc i .  
19.40: A udyc ja  ku  uczczen iu  10-ej roczn icy  
zwycięskiego pokoju .  22.15, I-sza Niedziela  
K a m era ln a  W ileńsk iego  Zespołu  K a m e ra ln e ­
go im. St. Moniuszki.  „W spó łczesna  M uzyka  
P o lsk a  . 22.50: K Dmunikaty i m u zy k a  la 
neczna.

NOWINKI RADJ OWE.
ROK 1920 W  SŁ U C H OW ISK L.

W  zw iązku  z 10-letnią ro czn icą  zw yc ię ­
skiego pokoju ,  n a d a j e  „Pa lsk ie  R ad jo  w nie­
dzielę, d n ia  19 b. m . o godz. 19.40 sp ec ja ln ą  
audycję ,  k tó ra  rozpoczn ie  się  n iezm ie rn ie  
c iek aw em  słuchow isk iem . S łuchow isko  to 
będzie  pew nego  ro d z a ju * p o e ty c k im  r e p o r t a ­
żem, m a lu ją c y m  n a s t ro je  całego N arodu  
Armji iw p rz e ło m o w y ch  ch w i la ch  r .  1920. 
Siu h ow isko  poza  c ie k aw em  i n iezm ie rn ie  
żywem  u jęc iem , p o s ia d ać  będzie  ten walor ,  
iż tekst o p a r ty  jes t  n a  ścisłych m a te r ja ła c h  
h is to ry czn y ch .  A u to ram i s łu c h o w isk a  są pp. 
m jr .  Bork iew icz  z W o jsk o w eg o  B iu ra  H is to ­
rycznego  i Zdzisław  M arynow ski.  Audycja  
sk ładać  s ię  będzie  z szeregu  o b ra zk ó w ,  k tó ­
re p rzenosić  b ę d ą  r a d jo s ła c h a c z ó w  kole jno  
do pierwTszych l in i j  okopów , do  Po lsk iego  
Sz tabu  Genera lnego,  do  m ie sz k an ia  rodz iny ,  
k tó ra  z t rw o g ą  oczekuje  w iadom ości  z f ro n tu  
i wreszcie  n a  K rem l o raz  do  ta jnego  lokalu  
k o m u n is tó w  w  W arszaw ie .  M. dn. w  o b ra zk u  
p rz ed s ta w ia ją cy m  K rem l w y s tą p ią  postacie  
L e n ,n a  i TuchaczewTskiego, k tó ry c h  ro zm o w y  
op a r te  są na  a u te n ty cz n y ch  m a te r j a ła c h  h i ­
s to ry czn y ch .  N iedzie lne  s łuchow isko  da ra-  
d jo s łu ch a cz o m  pe łny  o b ra z  p rzeży w an y ch  
przez  n a s  chw il  w  r .  1920. S łuchowisko  w y ­
k o n a ją  a r ty śc i  scen w a rsz aw sk ich  pod  k i e ­
r u n k ie m  reży se rsk im  p. M, Meliny. Ja k o  
d a ls zy  ciąg audycj i  n a d a n y  zostan ie  k o n cer t  
okolicznościowy,  złożony z u tw o ró w  m uzyk i

po lsk ie j ,  o p a r ty c h  p rz ew a ż n ie  n a  m o ty w ac h  
w o jsk o w y ch  od  cza só w  p o w s ta ń  aż  do  d n i  
obecnych .

W  p o l„w ie  k o n c e r tu  p. Taduuisi  B o c h e ń ­
sk i  wygłosi k w a d ra n s  l i te rack i  —  frag m e n t  
z ipowieści A. S truga p. t. „Klucz o tchłani  
Na zakończen ie  te j  c iekaw ej  au d y c j i  u s ły ­
szym y fe l je ton  p. B o h d a n a  Paw ło w icza  p. t 
Zwycięstwo".

tW ÓRGZOŚĆ CZAJKOWSKIEGO
W  PORANKU SYMFONICZNYM

W7 niedz ie lę  d n ia  19 p aźd z ie rn ik a  O godz. 
12.10 w czasie t ran sm is j i  p o r a n k u  sy m fo n icz ­
nego z F i lh a rm o n j i  w ys tąp i  jako  solista  zi.a- 
ny  sk rzypek  Mieczysław F l ied e rb au m  P r o ­
g ra m  k o n c e r tu  pośw ięcony  jest  twórczośc i  
Czajkowskiego.  Us łyszym y tu k o n cer t  sk r z y p ­
cowy, jed en  ,z p iękn ie jszych  i t rudn ie jszych  

.u tw o ró w  sk rzy p co w y ch .  Szeroka  l in ja  m e ­
lo d y jn a  p ierw szego  te m a tu  p o ry w a  n a m ię t ­
n y m  c h a ra k te re m  i ro z m a ch e m .  P ięk n a  
„ca n z o n e t ta 1 o d zn acza  się  n iezw yk łą  śp iew ­
nośc ią ,  m e la n e h o l ją  i l iryzm em . Cześć k o ń ­
cowa —  fina ł  —  u t r z y m a n a  jest  w c h a r a k ­
te rze  n a ro d o w y m ,  p e łn a  w erw y  i a k cen tó w  
ry tm iczn y ch .  Z u tw o ró w  sy m fon icznych  za ­
s ługuje  n a  u w agę  p o p u la rn a  VI sy m fa n ja  
„Pa te ty cz n a" ,  o w iana  c h a ra k te re m  n a r o d o ­
wym, m e la n ch o l i jn a ,  o w y ra źn y c h  m elo d jaeh .  
W  b u d o w ie  symifonji zn*ć pew ne  odstępstw o 
od t rad y c y jn e j  fo rm y  sona tow ej.  Zam ias t  
f in a łu  m a m y  p o n u r e  adag io .

Szachownica komiortu i nędzy.
W szyscy  jes te śm y  stw orzen i  n a  to, aby 

być szczęśliwi.  A je d n a k  jakże  o lb rzym ie  
iró-źnice „szczęścia"  dz ie lą  ludzi!... S zach o w ­
n ica  ludzkości  m a  -znaczn ie  m n ie j  b ia łych  
pól —  zape łn io n y ch  tymi, k tó ry m  jes t  do 
b rze ,  k tó rzy  o p ły w a ją  w  dos ta tk i ,  k tó rzy  
są —  szczęśliwi.. . Ktoś s łusznie  powiedział ,  
że ubóstwo jes t  iśm ier te lnym  g rzech em  w o ­
bec  życia, bo  o d b ie ra  o n o  człowiekow i w o l­
ność, god n o ść  osobistą ,  czyni go złym, p r o ­
w ad z i  ś l iską  d ro g ą  do  w szys tk iego  złego.

Ale, bo  leż fa ta ln e  b łęd y  p o p e łn ia m y l  
Nie w ie rzym y w  n a s z e  p ra w o  do bogactw a ,  
o u g ra n ic za m y  się  o d  jego źródeł,  n ie  może 
o n o  do  n a s  dotrz.eć.

Z erw i jm y  z c ia sn o tą  duclia ,  p o w ą tp ie w a ­
niem , pesym izm em  I Uw ierzm y, że i m y  m a ­
m y  s łuszne  p ra w o  do  bogactw a!  P o s tan ó w  
m y do jść  do  p e w n e j  zam ożności .  P r a c a ,  wy 
silek, u m ia rk o w a n ie ,  p rzezorność  —  oto 
c z te ry  konie,  k tó re  n asz  w óz  życiowy, g rzę ­
znący  w  w y b o jach ,  w y c iąg n ą  n a  ró w n ą  
i g ła d k ą  drogę ,  p ro w a d zą c ą  do d o b ro b y tu .

T a  s i ln a  d ecy z ja  —  będzie  w y m a g a ła  od 
n a s  całego sze regu  s tan o w czy ch  z m ian  w  n a ­
szy m  c h a r a k te r z e  i u sp o so b ien iu  i n a łoży  
h a m u le c  n a  p e w n e  nasze  u p o d o b a n ia .

Zaczn iem y  żyć z u m ia rk o w a n ie m ,  na to-  
‘ m ia s t  —  p o w ięk szać  w y d a jn o ść  .naszej p r a ­

cy, a b y  zdobyć  p rz ew a g ę  n a szy ch  z a ro b k ó w  
n a d  w y d a tk a m i .  W sze lk ą  n a d w y ż k ę  m u s im y  
tw a rd ą  r ę k ą  zan ieść  do  P. K. O., a b y  tą  
d ro g ą  s tw o rz y ć  sobie  kon ieczn y  k ap i ta ł  n a  
jak ie ś  w iększe  posunięc ie  n a  szachow nicy  
życia.

Z c z a rn y c h  pól tej szach o w n ic y  p o su ­
w a jm y  się  k u  b ia łym , szczęśliwym.

Sposób  jes t  w ięc  u s ta lo n y :  p ra ca ,  w z m o ­
żony  wysiłek ,  u m ia rk o w a n ie  i oszczędnośc i  
w  P K. O.

D ą ż m y  do  k o m fo r tu  w życiu.

Ruch przedwyborczy.

. p *  < p - / y

< Csr. :  ,L.

Dookoła likwidacji akcji wywrotowców.
Aresztowanie adw. F. S te ce w icza .

W czoraj w  gm achu sądu okręgow ego na n iem  ostatn io  kom unistycznej akcji na tere-
skutek -(ukazu urzęda prokuratorskiego or- n ie  szk o ły  białorusk iej.
gana policji dokonały  aresztow ania adw. Aresztowanego adw. Steck iew icza prze-
F eliksa  Steckiew icza, zam ieszkałego przy słueh iw ał prokurator, poczem  osadzono go
ul. 3-go Maja Nr. 7. w w ięzien iu  do dalszej dyspozycji w ładz

Aresztow anie to mu zw iązek z ujaw nię- śledczych.

SALA ZWIĄZKU DRUKARZY— 6AKSZTA 8
W SOBOTF. DN. 18 ł>AŹuZIERhthA R. B. ODBĘDZIE SIĘ

Z A B A W A  TANECZNA
p o ł ą c z o n a  z DZIAŁEM KCNCERT0WYM

POCZTA —  CONFETTI —  SERPENTYNY
B U FFT NA MIEJSCU. W STĘP  ZA REKOMENDACJĄ CZŁONKÓW  ZW IĄZKU.

P O C Z Ą T E K  O G O D Z  9 -e j W I E C Z O R E M .
Całkow ity dochód przeznacza się na bezrobotnych członków Zw iązku. 

C E N Y  B I L E T Ó W : w ejic iow y 1 z ł ,  członk. 75 gr.

Losowanie książeczek P.K.O.
W  P o c z t o . . e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  w  

W a r s z a w i e  o d b y ł o  s i ę  d n .  15 b .  m .  X V I I I  
z  r z ę d u  l o s o w a n i e  k j i ą z e c z e k  n a  p r e m j o w a - -  
n e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  S e r i i  1-szei .

N a s t ę p u j ą c e  N N - r y  k s i ą ż e c z e k  z o s t a ł y  
w y l o s o w n n e  z  p r e m j a  zł .  1000 k a ż a a :

68 13.061 25.200 34 28>
692 13.492 25.341 34.597

1.46! 14 275 25.373 35.205.
1.554 17.608 25.8e8 37.489-
1.538 16.588 27.122 38 816
2.959 19.795 28.133 36.945
3.467 20.731 28.237 39.104
5.6 i O 20.823 30 139 40.431’
6.138 22.553 30.401 4i.99>
6 167 22.663 32.104 42 662
6.305 23.344 3? 302 43 394
7.5(5 23.642 32.577 46 260 ■
8 848 24.151 33.773 46.554
9.635 24.316 34.148 47.076-

S  P c & HI

NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE:
M ecz piłki nożnej. W  n a d c h o d z ą c ą  so ­

botę  i n iedz ie lę  roz.egrane zos taną  s p o tk a n ia ;  
bo isko  M akahi R eprezentacja k iubów  p o l-  

‘ ich — M akabi. Ja k o  p rzed m ecz  w  n ied z ie ­
lę ro zeg ra n e  będzie  c iekaw e  spo tkan ie-  
Kl.lcgju ir Sędziów  —  O ld-Boys. D rużyna-  
sędz-ow ska  w y s tąp i  w  sk ładzie :  pp. F r a n k  
v» b ra m c e ,  Kisiel, p o r .  Beigel —  obrona,.  
Gisin, K os tanow ski,  M alanow ski  —  p o m o c ,  
Różewicki,  Katz,  N ikołajew, por .  H e rh o ld ,  
łYasilewski —  a tak .  P o czą tek  m eczu  w  so ­

botę  o godz. 14 a  w  n iedz ie lę  o godz .  13-ej.

B ieg naprze!aj o  m istrzostw u P olsk i. J a s
już u p rz ed n io  komuni.kowisliśmy w  n iedz ie lę  
o godz. 12 w  Zakręc ie  odbędzie  sie bieg. 
n a p rz e ta j  o m is trzo s tw o  Po lsk i .  D otychczas  
zgłoszeni zostali  n a s tę p u ją c y  zaw o d n icy  za­
m ie jscow i:  K usociński, N ow ack i (W arsza­
w ianka), Jurkow ski (AZS —  W arszaw a). 
Adam czyk i Żem ło (K. S. Orzeł —  W ar­
szaw a o raz  k i lk u  z a w o d n ik ó w  m ie jsco w y ch  
z m ara to ń c z y k ie m  M iłczem  (1 p. p. L ‘g .j 
n a  czele.

Dalsze zgłoszenia  sp odz iew ane  są w  d n iu  
dz is ie jszym .

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  B enaissance U nlw ersum . L eo  B e lm o n l .  

S p ra w a  p rz y  d rz w iac h  zam k n ię ty ch .  —  P o ­
m iędzy  sądem  a  sum ien iem . 2-gie w y d a w ­
nictwo po 2 izłote więc  p rz ezn aczo n e  d l a  
n a js ze rsz y ch  w a rs tw ,  o k ła d k a  b a r w n a  i w a ­
b i ą c a  oko,  k a r tk i  lozciięte z ach ęca ją  do  n a j  
ozynszego czy tan ia .  O cze m  m ó w ią  ohie- 
k s ią z s i?  A no są  .to p ro to k u ły  z p ro c e su  
o gwałcen ie  m ały ch  d z iew czynek  w j a k ie m ś  
m ieśc ie  rosyjsk-iem.

W szystk ie  n a jo h y d n ie js ze  szczegóły ek s­
pe r ty zy  lek a rsk ie j  podane ,  o ra z  obra.z k a ­
m ien icy  zam ieszka łe j  przez  „ sp o k o jn y ch '  lo ­
kator.: w. Może ryw a l iz o w a ć  z K am ien icą  
P rz e s tęp c ó w ,  czy zaś wolno tak ą  rz ec z  n a ­
zyw ać  „ipowiieśoią" k r y m in a ln ą  .i wogóle  po 
d a w ać  ją  n a  p o k a rm  d u c h o w y  t fun iom ?! '  
W ą tp ić  należy.

Klin ^iejsxis
S-uA WIEJSK* 

rrt/u jrŁtr-.k* 5.

Od dn. 15 do 19 p a z d z ie r n  

1930 ro k u  w łą c z n ie  b ę d ą  
w y ś w ie t l a n e  f i lm y : Pożar świata P o t ę ż n y  d r a m a t  se rc ,  

o s n u t y  n a  t le  w o jny  

św ia to w e j .  A k tó w  10.

11

Dźw .ękow y
K IN 0 -1 E A T R

HEL10S“
Wilno, W h e ń s k a  ijs.

W r o l a c h  g łó w n y ch :  W illiam  ulali Davls, John Stuart, Marle Ault i Cllftord Heaterley.
K a s a  c z y n n a  oa  godz .  3 m. 30. P o c z ą te k  se a n só w  od gudz. 4 ; ej. N a s t ę p n y  p r o g r a m :  „W alka w obłokach".

0 z I S I N a  p ie r w s z y  s e a n s :  B aikon  60 g r .  P a r t e r  1 zt. N a jw ię k s z e  a rcy d z ie ło  dźw iękow e dob y  obecnej!  
F i lm ,  k t ó r y  p o ru sz y ł  c a ły  sw ia i .  A rc y d z ie ło ,  o k to r e m  d łu g o  m ó w ić  b ę d z ie  Wilnol

s K Ą D 
P 0

N I 
W

E M 
R 0 U N ie s ły c h a n y  e m ó c jo n u ją c y  d r a m a t  

z se r j i  t H a ó b i ą c y  ż ó ł ty  p a sz p o r t "

W  roli g łó w n e j  n a jg e n i a l n i e j s z a  g w i a z d a  e k r a n u  ITA RINA. 
N ad  p r o g r a m :  Rewelacyjne aoaatK i d ź w i ę K o w e .

Filo ,  o n iez w y k łe j  w a r to ś c i  a r t y s ty c z n e j .  
S e a n s y  o goaę .  4, 6, 8 i 10.15.

DŹWIĘKOWE KINO
14

■1. A. MicKiewicza 22.

Kino Kolejowa

OGNISKO
(•k uk  Jworea kolej o w.)

N o w o  o tw orzon y  
KlNO TEATR

S T Y L O M
u l ic a  W ie lk a  38.

3 5 S 5  R e w ia  H o lly w o o d u  = £ -= =
Hanusza, John Gilberta, Norm y Sherer, Buster Keaton i i n n y c h  gw iazd  e k r a n u

N a d p r o g r a m  L I , n i . -  A < * m  Śpiewa kupiety w jeżyku polsk im . —  Gony zniżone
-------------------  n a i i K d  w r u o  J w n a  (,yUco na ; SZJ BPaI)f pocz-tek o godz. 4, o, 3 1 10.15

Szaieficy
DzIS 1 dni n a s t ę p n y c h .  W ie lk a  e p o p e a      ■      *«__ „ t ________  1_______ 1_»*
f i lm ow a w-g a c e n a r j  A. C zy żk o w sk leg o .
N a jb a rd z ie j  f a s c y n u j ą c y  f i lm  polnki

W s p a n i a ł y  12-toakt.  d r a m a t  o niezw . c iekaw ej  t r e ś c i ,  z ż y c i a  i w aik  b o h a A r o w — le g jo n i s tó w  z c za só w  w o jn y  
św ia t ,  a ż  do e d z y s k  n iep e d leg ł  P o lsk i .  B r j e c z n a  g ra .  In te r e s u ją c e  tło. R e w e la c y jn a  s c e n y .  W ro i .  g łó w n  : 
Irena Gawęcka, Marjan Czauski, Jerzy Kobusz, n lensander Starza, B p i .  Szczurkiewicz I Marek Oróg.
P o c z  s. o g. i ,  w n iedz .  i Sw. o g. 4. W krótce  w y s t .  wielk i  f. p m d .  f r a u c .  p. t  Dziewica Orleańska ( J o a n n a  d ’Arc)

D z i 5 I W ie lk a  
e p o p e a  w o je n n a  

p. t.

N ad  p r o g r a m :  W ro c z n ic ę  osw o b o d zen ia  
W ilna  od  n a w a ł y  bo lszew ick ie j  wyświetl .

Miłość w ogniu
Kościuszko pad R & c h fliM i

Najnowsze a rcydzie ło  w 12-tu ak tac h .
W roli g łów ne j:  Ryszard Bartelm es, 
Marjon Dawls t B illie  Dove.

(Pierw sza m iłość Kościuszki)
m onum . epuk. a r c y d z ,  w 10 ak t.

Ogłoszenie.
Magistrat m W.Ina n iniojszem  podaje  

do ogólnej w iadom ośc i ,  że  w  dniu 21 paździer­
nika r. b. o godz. 10 rano w Sal l icytacyj­
nej przy ul. Trockiej Nr. 1 4  od p ęd z ie  j ię  
l icytacja rożn ego  rodzaju sprzętów  d o m o ­
w ych , za teK w estrow an ych  u p o sz c z e g ó l­
nych  płatników w  celu pokryć .a  zaległość-  
p od atk ow ych .
1005 M a g is tr a l .

OGŁOSZENIE.
E k s p o z y tu r a  R e f e r a tu  Z b ió rk i  p rz y  D. 0  K. III 

«• W iln ie  o s t r z e g a  p rz ed  n a b y w a n i e m  od f irm  lub 
o só b  p r y w a t n y c h  w ojskow ego  d r u t u  k o lcz as te g o  o e y n  
k o w ap o g o  1 c z a rn e g o  pod r y g o r e m  K o n f isaa iy  d r u tu  
i p o c ią g n ię c ia  w in n y c h  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  k a r n o  
sąd o w e j .

W s p r a w a c h  k u p n a  d ru tu  k o lc z a s te g o  d la  b e z ­
p o ś re d n ie g o  u ż y tk u  ( o g ro d z e n ie )  n a l e ż y  s ię  z w ra c a ć  
b e zp o ś re d n io  w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  do E k sp o z y  
tur. ,  R e f e i a tu  Zbió rk i  p r z y  D. O K. III  w Wiinie 
ul. M ick iew icza  24, m. lo ,  telefon 715

Ekspozytura Referatu Zbiórki 
przy D. O K III w W iln ie. 

W ilno, d n i a  18.X. 1930 r. > 998

Olcazyijme
do  s p r z e d a n i a  DOM d r e w ­
n i a n y  w d o b ry m  s t a n i e  
w  T ro k a c h ,  / g ł o s z e n i a  
do R edakc ji  pod a d re se m :  
J a g i e l l o ń s k a  9 m. 15. 9P9

Uzdolniony

PO SZ U K U JE  POSADY. 

A d re s :  S z k a p l e r n a  37— 4

h h b h m i  m m
INŻYNIER

Kursy kierowców  
samochodowych.
W ilno, W . Pohulanka S, 

telefon 18-46.
Dyplom n a sz  u ła tw ia  o t ­
rzy m a n ie  p o sa d y  w e a ie j  
Polsce ,  p o n iew aż  Szkoła  
z n a n a  jest  w szędzie .  1001

W Ę G I E L
górnośląski o p a ło w y
1 k o w a l ik i .  K O K S ,
D R Z E W O  sz cz a p o w e  
i rąb a n e .  D o s t a w a  n ie­
z w ło c z n a  w z a m y k a ­

n y '-b  w o r a c h .  1004

D.-H. „W ilopai“
S ty c zn io w a  3, fcsl. 1817

lim
nie ponosi  l o k u ją c y  go- 
tó w a ę ,  p r z y  a b so lu tn ie  
pew nem  z ab e zp ie cz en iu ,  

p rz y  p o ś re d n ic tw ie  
W ileńskiego B iu ra  

Kom isowo-Handlowego 
M ick iew iczam i ,  te*i- 1 52 

9'9 -0

II
1 — 2 pokoji
u m e b l o w a n y c h ,  m o ż l i w i e  
w  c e n t r u m  m i a s t a ,  n a  m i e ­
s z k a n i e  d l a  d w ó c h  m ł o ­
d y c h  i n t e l  i g e n t n . p a n ó w .

Z g ł o s z e n i a  n a l e ż y  k i e ­
r o w a ć  d o  a d m i n i s t r a c j i
p o d  ( p o k ó j ) .  987

li
., K E V A “  (Parls)

M ickiew icza 37. te l. 657, od 11-1 
R o z g ia d z a n ie  i o d św ie ż a ­
nie  tw a r z y .  L ec z -n ie  w ą ­
g r ó w  i p r y s z c z y .  E le k t ry -  
z a c ja .  W Z.P. 58. 480

O i m y j n i e  “ .T i"
b iu r o w i  o r a z  p iec y k  k a ­
f lo w y — Z y g m a n t o w s k a  22 
in. 6, godz .  3 —5. 990

Szachista
pobzuknje  in te l ig e n tn e g o  
s t a r s z e g o  p a n a  j a k o  p a r t ­
n e r a  do g r y  1 lub  2 r a / y  
ty g o d n io w o  Ł as k .  o fe r ty  
do m a g a z y n u  o buw ia  p. 
B o rk o w s k ie g o — ul. Wileń- 
s k r  Nr. 30 d ia  „ s z a e h i - t v “ 

1000—  1

Pianino V i “
W iłkom ierska 3 —2CT

PR Z Y B Ł Ą K A Ł  SIĘ

DOBERMAN (suta)
J e r o z o l im s k a  5 i  

W. Ł a z in a o .

Hi Keiiigsberg
C h o ro b y  s k ó r n e ,  

w e n e r y c z n e  
1 mocz.-płc iowe,

ulica Mickiewicza 4r
te le fo n  10-90, 

od godz. 9 —12 1 4— 8.

A k u sze rfca

m jjm u je  od w rttae  
do 7 w. ul. Miokia- 
wicz» 30 m 4. W . Zdr 

Na 30y3 7&"

Rutynowana
nauczycielka
u d z ie la  lekc.yj m u z y k i  i  

j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  
W ile ń sk a  30 m. 10,

FILID MACDONALD. 3 9 )  B

Miłcść detektywa.
Autoryzowany przekład z angielsktegc J. Zydlerowej.

ROZDZIAŁ XVI.
REWELACJE I MORDERCA.

1. y. i
Po śn iadaniu  wyszedł z domu, 

udał się do b iu ra  posłańców, a potem 
do garażu po auto.

Znał tak dobrze drogę do Mar- 
ling, że mógłby nią jechać z zawiąza • 
nem i oczyma, spostrzegł więc, że 
podczas dzisiejszej jazdy parę razy 
zdrzem nął się. W każdym  razie jest 
pewne, że zaledwie wiedział, któręds 
jedzie. My sl jego obracała się w zn u ­
żonym mózgu nie dokoła zbrodni, 
lecz szybowała około miłości i p rzed­
miotu  tej miłości.

Kiedy znalazł się na skrzyżowaniu 
dróg koło Beachmere, przyszło mu na 
myśl, żeby pojechać prosto  do Niej, 
na brzeg Marli.

Spojrzał na zegarek. W skazówki 
stały na dziesiątej. Igiełka szybko- 
m ierza wahała się między 20 i 25, po- 
czem podniosła się stopniowo i zaczę­
ła. wahać m iędzy 45 i 50.

Duch w n im  rósł w m iarę  szyb­
kości. Samochód rw a ł  nap rzód  w stro­

nę Marling, zjechał ze spadzistej High 
Street, zakręcił na lewo, jednym  sko- 
I iern przesądził most, znów zawrócił 
n a  lewo za rzeką, przeorał łączkę 
i za trzym ał się przed b ram ą domu, 
k tó ry  Ona zaszczycała swoją obec 
nością.

Nie zaszczycała! Bo służąca po 
wiedziała, że obie panie wyjechały. 
Zdaje się, że na cał>T dzień. Nie jest 
pewna, ale zdaje się, że do Londynu.

Gethrym teraz dopiero odczuł całe 
brzemię zmęczenia. W racał ciężko 
do auta. Chwalę siedział bezczynnie 
przy kierownicy. Nagle powrócił do 
życia. Chociaż celem m ia ł  być L on­
dyn, jednak  siostry niewątpliwie po 
jechały przez Greyne. Bo w więzie­
niu w t Greyne był Travers.

Pognał tam spiesznie... i spóźnił 
się o całe pięć minut.

Gdyby G ethryn posiadał odrobinę 
zdrowego rozsądku, powróciłby do 
Marling, i p rzespał się trochę. W i­
docznie jednak  nie mógł się poszczy­
cić rozsądkiem, bo pozostał u Tra- 
versa.

Olbrzym cieszyd się z tych odwie 
dzin. G ethryn pozostał u niego do 
drugiej, aż do chwali, gdy wielki sir 
Edwmrd Marshall przybył w7e własnej 
osobie. WówTczas dopiero Gelhrym 
w yjechał do Marling. Dojechał jakoś 
szczęśliwie, może zaledwńe trzy  razy 
dzięki zmęczeniu źle pokierow ał 
autem.

Czekał n a  odpowiedź na list, w y­
słany dziś przez b iuro  posłańców. 
Odpowaedź przyszła, ale telefoniczna. 
Byda taka jakiej oczekiwał, ale zmu 
siła go znówr do myślenia.

1 Myrślał więc, siedząc na  rozpalonej 
ławce darniow ej za gospodą, tak 
długo, aż wypalił jedno cyrgaro i dwie 
fajki, Potem  poszedł do baru  zaspo­
koić dzikie wprost pragnienie. .

ObstalowTał obiad na  siódmą. Dla 
zabicia czasu i pozbycia się bezw ład­
ności, w7ynikającej ze znużenia j dusz­
nego, upalnego dnia, poszedł do ła ­
zienki i zużył ogrom ne ilości zimnej 
wody.

Po kąpieli poczuł się lepiej. W ró ­
cił do siebie, gwożdżąc wesoło. Gdy 
wszedł do sypialni przez salonik, za­
uw ażył coś, czego nie wudztał, idąc do 
łazienki. Przesta ł gwdzdać odrazu. 
Na środku pokoju, n a  stole leżał list, 
a na kopercie jego nazwisko, sł rę.ślo- 
ne pośpiesznem, nieczytelnem pis. 
ment. C harak ter był kobiecy.

Rozdarł, przcczydał i rzucił się do 
drzwi. Przebiegała właśnie czerstwa, 
ru m ian a  pokojów7ka Nie p rzypusz­
czała nigdy, ze taki spokojny gentel- 
m an  potrafi krzyczeć tak  głośno 
i z tak ą  złością.

W  kąpielow7ym płaszczu, z potar- 
ganemi, zmoczonemi włosami Get- 
h ry n  ry7czał:

—  Kiedy przyszedł ten  list? — 
m ach n ą ł  jej przed nosem  kopertą .

Dziew7czyna ujęła za fartuszek.
—  O, proszę pana... przyszedł dziś 

rano. Jedna  pani zostawiła. Byrło 
właśnie po dziesiątej... Pani Lernte- 
shere, proszę pana... tak.

—  Czemużeś nti odrazu  o tera nie 
powiedziała, gdymi przyjechał?  —  iry ­
tował się.

W rócif do pokoju!,: za trzasnąwszy 
z pasją  drzwi za sobą.

PokojówTka zbiegła ze schodów, 
żeby opowiedzieć towarzyszkom, jak 
wielkie ten list zrobił w7rażenie na  tymi 
dotychczas tak  sy7mpatyczn>7m panu.

Gethryn ubiera ł  się z pośpiechem, 
potem  zbiegł do telefonu Niestety7! 
Pani- Lemesu-rier jeszcze nie wróciła 
i pewnie n ie  przy7jedzie przed ósmą.

Upewrnił się^czy drzwi kab iny  te ­
lefonicznej są zamknięte i podał 
inny  num er. Po dziesięciu m inu tach  
w7yszedł z kabiny  i poszedł zwolna 
na  obiad.

Jad ł  mało. Podmecenie i straszny 
u p a ł  pozbawiły go apetytu. P rzy  k a ­
wie raz jeszcze przeczyiał list.

Szanow ny Paine!
Bardzo mi przykro, ż e -P an a  nie 

zastałam! Chciałam Pana  przeprosić 
■za m oje  niegrzeczne zachowanie się. 
Naprawjdę nie rozumiem, dlaczego 
tak  postąpiłam. Zauważyłam, że po 
rozmowie z P anem  Jim ow i wcale^ go­
rzej  się nie zrobiłoJ*a naw et dowie­
działam się od pana Hastingsa, k tó ry  
dziś ran o  telefonował, że b ra t  czuje 
się o wiele lepiej.

Jeżeli praca Panu  nie przeszkodzi 
1 będzie m iał  P an  ochotę, proszę 
bardzo przyjść do nas. Chciałam 
Pana  zaprosić na  -Obiad, ale pewnie 
w7rócimy7 bardzo późno.

W dzięczna
Lucy Łemesurier. .

P. S.: I p an był dla m nie n ie ­
dobry, nieprawrda? Uradziłyśmy 
z Dorą, żeby dziś pojechać do miasta.

Jest to dla mężczy7zny dziwmie 
subtelna przyjemność,, gdy kobieta, 
k tó rą  kocha, pierwsza pisze do niego. 
List może być krótki, banalny7, ale 
jest to coś od Niej, coś osobistego 
i obchodzącego tylko ich oboje. Jest 
to  coś, co Ona pisze tydko do niego, 
o  czem nik t wiedzieć nie będzie.
! Gethryn zatopił się w m orzu  w y­
rafinow anej rozkoszy, jednocześnie

besztając siebie za swą brutalność- 
i za tę bezsensowną, s tudencką m i­
łość.

—  Na Boga! —  m yślał —  ptzed 
tyygodniem n ie  znałem jej jeszcze, 
rozm aw iałem  z n ią  zaledwńe parę  
razy. W arjat!

Spojrzał n a  zegarek, zerwrał s ię  
czem prędzej i ruszył na  górę, d o  
siebie. Tu o tarł  pot z czoła. Nie p a ­
m iętał w Anglji rówrme upalnego 
dnia ć

Wziął kapelusz i m iał  wyjść z po­
koju. W  tej chwili s ilny w iatr wrp ad f  
przez o tw ar te  okno, a uszu jego do­
szedł przeciągły i gn iew ny  ̂ buk  
grzmotu. Nagle spadł gwałtowmy 
deszcz. Długie smugi połysk iw ały  
w m rooznem  powietrzu.

Gethryn włożył płaszcz n ieprze­
makalny7, podniósł k ap tu r  n a  k ap e ­
lusz i wyszedł z gospody. Nie wrsiadł 
do auta. Zaledwńe wyszedł na  ulicę, 
już nie grzmot, lecz trzy ogłuszające 
trzaski i oślepiający blask rozdarły 
powńetrze.

.Szedł wytrw7ale, wsunąwszy głę­
boko ręce w kieszenie i chow ając  
brodę w podniesiony kołnierz płasz­
cza. Deszcz pada ł coraz większy.

(D. c n.)
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